
Nr. We Lwowie Niedziela 1 Lutego 1891. Rok XXIV.

Biuro Redakcji „Dz i enn i ka  P o l  s  k i e go“, Plac Marjacki 
liczba 6 i 7.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr. — pśłroczni) 
rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 zir. 50 ct.—miesięcznie
1 z!r. 50 et.

Z przesyłka pocztowa w państwie austrjackiem, rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie 6 złr, — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pocztową za granicą; do całych Niemiee 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 50 srgy., 
do Francji, A nglji , Włoch i Szwajcarji rocznie 80 

^  franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 cer.tów.

PrzeilDłata i ogłoszenia p rz y jm n i we Lwowie':
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego”, plac Marjatki, 

liczba 6 i 7, w domu pana Kiselki : we WiiAlniu: 
pp. Haasenstein et '• ogier (Otto Maass) M. Dukcs; 
H. Seha le i; A. Oppelik”: Rudolf Mosse. W Berlinie, 
Frankfurcie i Kolonji: Haasenstein et V'ogier i (i. L. 
D aubt; w Hamburgu: Karoly et Liebmann. W War­
szawie: Reichmann i Frendler. W Paryżu: C. Adam, 
Rue des samm Peres 81 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 6 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 1 3  ct. od wierwsza. 
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1 et. od wyrazu.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T ekefon  R ed a k cji 171. wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.
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Rakiety ekskanclerskie.
Nie

LWÓW 31. stycznia, 
mieliśmy dotychczas czasu z powodit

zajęcia się innemi, specjalnie dla nas bliższcmi 
sprawami, zwrócić, uwagę na ostatnie wypadki 
w Niemczech i w Prusiech. A są_ one dość 
ważne i charakterystyczne dla obecnei sy"
tuaoji i zasługują na to, aby im poświęcić 
ar.jrfcnł--tlyly kanclerz rzeszy niemieckiej, mąż 
polityk; krwi i żelaza, twórca zjednoczonych 
Niemiec, który za cz,asu swoich długoletnich 
rządów żadnej nie znosił opozycji, piętnując 
każdego, kto miał odwagę wystąpić przeciw 
jakimkolwiek jego zarządzeniom na polu poli- 
tycznem,J mianem „wroga państwa41 — ten sam 
książę Bismark stał się opozycjonistą- w najgor-
szem — jeżeli tak  się godzi wyrazić — słowa
znaczeniu. Nic mu się nie podoba w Niemczech 

w Prusiech od czasu, kiedy on przesiał być 
jedynowładnym  i wszechmożnym panem w po­
lityce, wszystko, według zdania jego pod nowym 
rządem złe i zgubne dla państwa Zapatryw ania 
swojego nie objawia jednak  książę na Lauenbur- 
gu wprost i bezpośrednio, nie zasłania go bądź co 
bądź potężną jeszcze swoj^ osobą. Jak  dawniej 
za pomocą płatnej prasy gadzinowej starał się 
wpływać na opinję publiczna, tak  dzisiaj strzela 
z za płota za pośrednictwem Hamburger Nachr 
zatrutymi nabojami na nowy rząd, nowego

zawarły Niemcy z nią przymierze, a raczej tra ­
ktat. na mocy którego Niemcy za uzyskanie 
Helgolandu odstąpiły Wielkiej Brytanji niektóre 
swoje tery tor ja afrykańskie. Traktat ten nie zna­
lazł łaski w oczach żelaznego kanclerza. Nie 
podoba się także ks Bismarkowi trak ta t Han­
dlowy, mający być zawarty między -Ntemcami 
a Austro-Węgrami, nad którym teraz właśnie to­
czą się rokowania, zdaje mu się bowiem, że za 
p r z y j a ź ń  polityczna, którą on sam przecież po­
wołał do życia, zbyt wielki haracz będą musiały 
płacić Austro-Węgrom. Najwięcej jednak gniewa 
księcia Bismarka zapowiedziana podroż arcyksię- 
cia Franciszka Ferdynanda d’Lite °o 1 etci's»-

Cl

c ia  r  - - ------j u.
burga w odwidziny na dwór carski. ”  1Z> lć

kanclerza
„pustelnika z Friedrichsruh-

Zachowanie się to 
jest wielce znatnicn-

byłego

nem i charakterystycznem  dla jego osobj i 
rzuca dzisiaj dziwne światło na jego przeszłość. 

-W szak niedawne to czasy, kiedy książę Bismark 
zapewniał, że jest jeno bezwzględnym wyko­
nawcą wcli cesarskiej, że polityka jego polega 
na spełnianiu rozkazów monarszych — słowem, 
że jest wiernym sługą swojego pana. Dzisiaj, 
gdy mu służbę wypowiedziano, zapomniał 
Wszystkiem — nawet o szacnntn  dla 
służbodawcy.

„Ze starej skrzyni wyleciała w tych liniach 
ZuOwu rakieta, której złowrogi trzask  miał za­
niepokoić opinję publiczną44 — tak  odzywał się 
w sejmie pruskim poseł wolnoniyślny Richter, 
czyniąc aluzję do umieszczonego w organie Bis­
marka, Hamburger Nachrichten: artykułu, m ają­
cego być dla Niemiec ostrzeżeniem przed trakta­
tem handlowym łA s * * 7!T1* wrzekomo wyłącznie 
kor zyć’ Węgi er ,  a krzywdzącym  
H a dNłtSŚB^^Czyniąc tę aluzję, poseł Richter nie 
miał jeszcze sposobności podziwiać pó» 
rakiet, które całym  snopem ze szpalt organu 
ekskanclerskiego zaświeciły nad Niemcami, two­
rząc jedne wielką przestrogę, że nowy kurs po­
lityki niemieckiej z ostatnich czasów może być 
i będzie nawet bardzo niebezpiecznym dla nie­
mieckiej nawy państwowej. Nad czemże tak  sro­
dze boleje serce żelazne byłego kanclerza nad 
czem takie obfite wylewa łzy krokodyle ? Oto 
Niemcy w ostatnich czasach wcale niedwuzna­
czne złożyły dowody, że zrywają z dawnięjszerui 
ti edycjami bismarkowskiemi, że żywią szczerą 
chęć usunięcia ile możność,i kwasów zewnętrznych 
i międzynarodowych, że pragną gorąco załatwić 
zgodnie zatargi i konflikty wewnejrzne, że w 
samem państwie, u siebie w domu, nie chcą 
n,.eć, a raczej tworzyć Iieichsfeinć ów. Dla udo­

kum entow ania tego wystarczy wskazać na kilka 
wypadków z dui ostatnich.
^ I ) l a  nozyskaniti. przyjaźni W ielkiej B rytanji

uważa były  wielki mistrz polityki europejskie] za 
intrygę austrjacką, która ma doprowadzi’ 0 1?® 
rozumienia, a może nawet do p r z y j a ź n i  z io»ją.
,Skutek  tego byłby, według ks. B isiuai/a‘ ten, 
że Niemcy zostałyby odosobnione i zesztyby mc- 
tylko IV samem przymierzu środkowo-enroPeJ- 
skiem, ale w ogóle w polityce kontynentalnej w 
zupełności na plan drugi. _

Więcej jeszcze nad to wszystko, co ksią Q 
Bismark ma do zarzucenia nowym kursom P° 1 
tyki zewnętrznej, gniewa go to, co się dzieje, na. 
polu polityki wewnętrznej. Ou toczył walkę e ',f‘ 
term inacyjną przeciw wszystkim, którzy Wu. 
poddać nie chcieli. W yw ołał zara2 po wojnie 
francuskiej walkę kuUurną. Przedtem jeszcze, P° 
wojnie z Austrją, w sprzeczności z ustawami P /1" 
slnemi, n.e dozwalającemi ua konfiskatę, ?a.)ą 
prywatny majątek byłego króla hauowerskmg0’ 
trzym ając go rzekomo jeno pod sekwestre®' 
faktycznie jednak konfiskował dochody z niego 
na rzecz fnnduszów gadzinowych. Pizeciw socja-

techniczną byłego kanclerza. Ale sztuczki s* to 
nieszkodliwe. Rakiety po krótkiej chwili blasku 
gasną.

Buskie misce! aneg.
V IVil-

komitet wyborczy wydał 
wyborców Rusinów której 

Jo.downem brzmieniu po-

(Program wylnirrzy Rusin . iv unroilow. i’ov — Wien 
Jiajciiffli. — Wotum nieiilii-iśiM).

Ruski centralny 
wczoraj odezwę do 
ustępy ważniejsze w
dajem y:

„Rusini! Nastała dla nas 
chwila. Cesarskim patentem z dnia 9 
rozwiązaną została rada państwa,
2. m arca rozpisano nowe wybory.

Może nigdy jeszcze wybory tc nie miały 
obecnie.

znowu poważna 
’ ’ 35. stycznia

a jUż na

listom walczył środkami gwałtownymi i ustawały1
wyjątkowemi Mi-szkańconp Alzacji i Lotaryngjf 
którzy niechcicli natychmiast po p r z y ł ą c z e ń /

ich do Niemiec, wyrzec się dawnych sympatyj 
dla Francji, utrudnił wszelkie z krajem  rodzo­
nym stosunki. Nareszcie dekretami banicyjnymi 
i za pomocą komisji kolonizacyjnej. rozpoczął 
walkę zabójczą przeciw żywiołowi polskiemu w 
prowincjach wschodnich królestwa pruskiego, a 

> bczwzgiędnem występowaniem w ogóle wobec 
i stronnictw politycznych, które go nie popierały, 

r o z g o r y c z y ł  szerokie warstwy ludności w kraju.
° T ak wyglądały rzeczy, gdy ster nawy pań­

stwowej spoczywał w reku księcia Bismarka. 
Czy Niemcy i Prusy były tą polityką wewnę­
trzną uszczęśliw, one, co .więcej, ci j  la środki kan 
aUiWńrr r* — do upragnionego celu? B y­
najmniej. Am jedno z tych stronnictw, przeciw 
którym walczył żelazny kanclerz, nie zginęło. 
Owszem. Każde z nich weszło przy ostatnich 
wyborach, jeżeli nie w zwiększonej, to przynaj­
mniej w tej samej sile. Cóż więc dziwnego, że 
od chwili usunięcia księcia Bismarka, rząd .*esa- 
rza Wilhelma II., jeżeli nie we wszystkich, to 
przynajmniej w przeważnej części tych kierun­
ków politycznych inną obrał drogę i innym po­
litykę prowadził kursem, że widząc bezskute­
czność i bezowocność eksterminacyjnej wail*4 
bismarkowskiej, postanowił walki zaniechać i w 
sposób pokojowy porozumieć się z tymi, z k 
ryrni toczono wojnę. Porozumienie to jest na u- 
ralnie grzechem przeciw dawnemu systemowy 
indc irae. Gniew to jednak  bezowocny- * a 5 
na Lauenburgu może się istotnie zdobyć, co naj­
wyżej. na lśniące rakiety, a naród niemiee i 
może, co najwyżej, podziwiać zręczność Pij.0'

tak  wielkiej "wagi, jak  obecnie. Intercsa mo- 
narchji austrjackiej, zwłaszcza przy ebecnej sy- 
tuaeji wewnętrznej, wymagają takiej rady pań­
stwa, któraby, stavriająo siłę i dostojeństwo rno- 
‘archji wyżej nad interesa partyjne, chroniła 

konstytucję inonarchji i zagwarantowane kon­
stytucją prawa krajów koronnych i uwzględniała. v luują prawa * u.wzgięuiu<*“*
intereśa i potrzeby narodów, a szanowała prze o- 
nania religijno.* religijno.

Wybory obecne wymagają od nas większej
baczności i z e  w z g l ę d u  " « -----baczności i z e  w z g l ą d u  n a  n o w ą  s y t u a c j ę  
m i ę d z y  R u s i n a m i  h a l i c k i m i ,  jaką wy- 
tw orzyli vUscy posłowie^ w Sejmie krajowym 
w d. 25. listopada z. r-i s ^tóra to enuncjacja na- 
b ia ła  więkg^ej wagi przsz przemowo, metro- 
1’Plity w imieniu ruskmg0 episkopatu, 
z e n t a c j a  r u s k f e g 0 Qa r ° d u
p a ń s t w a  p o w i n n a  t e d y  
l e m u  s t a n o w i s k u  R u s i n ó w .

Musimy przeto przystąpić do przeprowadze­
nia tych wyborów z jeszcze dojrzalSzą r'ozwagą 
i większemi ofiarami, jak kiedykolwiek. Jeżeli
rawsze było spraw ą ważną_d.a kiego narodu,

R e p  r e ­
ty r a d z i e  

0 d p o w i a d a ć

i dla kraju i państwa^jacy będą nasi repre-
to j. i. ..:i:

monarcha, że rząd postawi! sobie za zadanie, po­
jednanie ludów, a mowa tronowa z roku 1SS5 
zapowiedziała cały szereg prac ustawodawczych, 
które miały przyczynić się do ekonomicznego 
dobrobytu włościąństwa. Pan namiestnik, na po­
siedzeniu sejmu z dnia 26. listopada, zapewnił 
imieniem rządu, że popierać będzie rozwój naro­
dowości ru: kiej. Chcemy więc w tern dopomódz 
rządowi, w tej błogiej nadziei, że usuną się do­
tychczasowe przeszkody swobodniejszego i szt b- 
szego rozwoju narodu ruskiego w narodowych, 
kulturnych i ekonomicznych celach.

D o  r o z w o j u  t e g o  d ą ż y ć  c h c e m y  
w z g o d z i e  z d r u g i m  n a r o d e m  n a s z e g o  
k r a j u ,  n a r o d e m  p o l s k i m .  m a j ą c  t o  
p r z c ś wr i a d c z e r  i e , ż e o b a  t e  n a r o d y  
m o g ą  n a  w s p ó l n y m  g r u n c i e  i n t e r e s ó w  
k r a j u  i k o n s t y t u c j i  a u s t r j a c k i e j  
i s t n i e ć  i r o z w i j a ć  s i ę  o b o k  s i e b i e  b e z  
n a r u s z e n i a  i u k r ó c e n i a  s w o i c h  p r a w  
n a r o d o w y c h  i p o l i t y c z n y c h  i p r a c o ­
w a ć  w s p ó l m e  t a k  d l a  o g ó l n y c h  i n t e ­
r e s ó w  k r a j u ,  j a k  i d l a  s w y c h  p o t r z e b  
s p e  cj  a l n y  c h.

O t o  n a s z e  z a d a n : e i n a  t y c h  p o d -  
w a l i n a c h  s t a j e m y  do  p r z e p r o w a d z e ­
n i a  w y b o r ó w  d o  r a d y  p a ń s t w a .4;

W końcu wzywa odezwa wszystkich ruskich 
wyborców-, aby się ze w szjstkicm  odnosili do 
głów-nego ruskiego komitetu wyborczego, na ręce 
p. Ju ljana Romańczuka, i zapowiada, że nieba­
wem poda listę osób, na których, jako mężów- 
zaufania, wyborcom ruskim głosować wypadnie.

Następują podpisy członków komitetu, skład 
którego podaliśmy onegdaj.

Program  więc jasny i otw-arty i życzyćby 
tjlk o  należało, aby go wypełniono we wszystkich 

( j 9g° punktach. Jak  dotąd, słyszało sięjna ten te- 
> mat tylko frazesy czcze, rozwiewające się, jak  
1 mffła DOrtHinn <7.n Inrla wiołim iiAnrin.

i wspólnik jego szalonego zamachn, niejaki Ra- m 
gosa, ogłosił w tych dniach broszurę, w której g  
oskarża znanego przywódcę republikanów, Feli- ~ 
ksa Albaniego, o rozmyślną zdradę nieszc.-ęśb £ 
wego skazańca. Twierdzi mianowicie: 1. ze ca-  — 
le wsparcie, jak ie  O berdark  uzysaał od inicia- 
torów zamachu, nie przenosiło stu franków ; 2. że C 
Oberdank działał raczej w interesie i epublika- J  
nów-, niż irredentystów ; 3. że O berdank nie miał 
na celu zamachu na osobę cesarza austrjackiego,  ̂
lecz że chodziło mu o wywołanie dem onstracji; f  
4. że w-reszcie, Albani i jego towarzysze dopu 
ścili się zdrady w obec Oberdanka, nie dotrzy- 
mując danego przyrzeczenia. .

Wiadomą ogólnie jest sprawa Oberdanka, ( 
który wspólnie z Ragosą postanowił udać się 
podczas wystawy do Trjestu i wywołać tamże « 
demonstrację, która miała być protestem przeciw j 
bytności w tem miejscu cesarza. Stronnictwo ra- ■

jak  
z e n t a n c i , tom. wlżniejszem jest to w cli vili
obecnej, aby p0£łami ruskiego narodu byli la­
dzie doświadczeni, iwiadonli dostojeństwa naro— świadomi dostojeństwa naro 
dowego i praw  narodowych, l u d z i e  c z y s t e g o
i n i e p o  s z l a k o  - ’1------
bi-zc obznajomieni 
szego włościaństwa

w a u e g o_ c, . . ' ' a k t c r u ,  do- 
z intcrcsam‘ i lJotrzcbami na- 
i małou1'cszai^sf'Va i. ‘u  i m a io w  “»a i tym in­

teresom i P0trzebom szczerzo sP’’z jja ją Cy. lu ­
d z i e ,  d a j ą c y  p o r q k ę , , że  b e d ą  s t a ć  
w i e rU-Ui- P-r* y j, 0 r w i ■ r ' ) z w i n i ę t e j
« - ■» A D a S Z V P k , . a C- 1 lTł (A _ ł

111-

i r - zez  n a s z y c h  pQ8 j s e k u o  w y  c h  (J»ro. 
fa m  RomaAczuka/ j ^  rCi \  tym lo sziau- 
aiem, na n. ‘iiym Wypjsany jasny, Szczery i po­

ważny program narodowy, do akcji
wyborczej. J J

My Rusini sto- aa gruncie narodowej od­
rębności i na tej osnowie pragniemy narodowość 
ruską i ruską m chfonić , ro zw ijg  t r z y ­
m a j ą c  s i ę  w i e r n i e  k o ś e i o ł a  k a t o l i c k i e -

'  g J &  k o . r U5k i e g o  o b r z ą d k u  
btoimy na ^ Ita« ^  .7  na gruncie austrjackiej konstytucji i je. 

stesmy za konstytuc-aLiym ustro|cm państwa z jego 
prawami i sw obodam i; jesteś/ - v 1 zostaniemy 
wierni zawsze monarsze, jeg° domowi i pai-lstwu" 

My, naród, złożony prz°ważnie z włościan 
i małomięszcźfloi którzy przez lat tysiąc prze­
chowali naszą narodowość i język n a s z ; d l a - ,  
t e g o  ' U t e r c s a  w ł o ś c i a n  i m a ł o mi c -  I

mgła poranna za lada wiatru silniejszym powie- 
| wcm. Miło więc nam powitać rozpoczynającą się 

nową erę c z y n ó w .
Któżby n.c przyjął wyciągniętej dłoni poje­

dnania ; ale dłoń ta musi być podaną szczerze, 
z wszelką abnegacją słabostek i osobistych lub 

j partyjnych sporów i byłoby stokroć gorszem, niż 
| wprzódy, rozczarowanie, gdyby pięknie poczęta 

sprawa znowu na frazesach skończyć się miała. 
W j-czekujcmy więc z dotychczasową rezerwą, co 
dalsze czyny wykażą, a obecne wybory do rady- 
państwa są ku temu najlepszą sposobnością, 

j W dalszym ciągu akcji wyborczej zwołano 
wiec do Podhajce aa dzień 5. lutego.

Niemiłym tylko dyssonansem w wyborczej 
harmonji, jest wotum nieufności, jakie otrzymał 
od swych wyborców powiatu „tureckiego” poseł 
Teliszewski. Okoliczność tę podnosi, jako nader 
ważny objaw, Czerwona Ruś. Może to być dla 
tego pisma objawem bardzo ważnym i pożąda- 

; nym ; trzeba jednak  wiedzieć, że powiat lurecki 
od lat wielu demoralizowanym jest i służy za 

| arenę intryg moskalofilskich naszym „borytelom44 
z obozu „tw ardych44. W ziąwszy tedy tę okoli­
czność na uwagę, nie wiele to p. Teli zewskiemu 
zaszkodzi.

s z c z a n 1 ' ń s i m y  
W B z y s t k 1Cl u  J

Vi
mi e ć

Domowe brudy*
   , N uli a amicitia n s i  inCr bonos! — stara ta

n a  o k u  p r z e d e -  ' maksyma sprawdziła się najdowedniej w obce 
Gr V u- i o~ ’ najświeższego skandalu w obozie irredentysty-
W _m owje tronojyąj /  rok,U- „zaznaczył czuym. Towarzysz smutnej pam ięci_O berdaoka

bytności w tem miejscu — ------  —  ^
dykalue pod przewtdem  Albaniegc przyrzekło . 
Oberdankowi pomoc. Mianowicie Albani obiecy- | 
wal mu n /u roczyściej, iż po dokonam u zamachu j 
wyląduje aa czele znacznej liczby zdetermino- • 
wanych ochotników w Trjeście, podczas gdy J  
miejscowi iredentyści mich w nocy opanować za- i 
mek San Giusto. W szystkie te przyrzeczenia ( 
poczy-nił Albani w obecności Wielu świadków i ; 
O berdank uległ namowie, k tóra go zawiodła — ^ 
na szubienicę. Tymczasem, gdy przyszła chwila 
stanowcza, okazało się, iż niczego nic przygoto- 
wano. Nis było ani ochotników, aLi broni, an| 
też pieniędzy. Alban: skłam ał, aby tem łatwiej ( 
popchnąć O beidanka do zguby.

Odkrycie to wywołało sensację, tem większą, “ 
ile że Ragosa w publikacji swej cytuje dokumen­
ty, których autentyczności Albani w żaden spo­
sób zaprzeczyć nie zdoła.

Co dziwniejsza jednak, źe vi .spraw ę tę 
wmięszany został także lm briani. znany apostoł 
irredentyzmu. Oto radykalny organ genueński 
Secolo X I X .  zarzuca mu. iż gromadził fnndusze 
na ową ochotniczą wyprawę do Trjestu, lecz w ' 
chwili zrealizowania planu, odmówił w ypłaty ze­
branych pieniędzy. Suma ta znikła bezpowro 
tnie — jak. ironicznie zauważył Secolo.

Nasuwa się mimowoli pytanie, w jaki spo ­
sób obaj m enerzy Lrcdeutystycznego stronnictwa 
zdołają się wytłom arzyć z ciążącego na nich za- “ 
rzutu. Zdaje się jednak, że chwile istnienia tego 
stronnictwa są policzono, jeśli wśród jego człon­
ków w ypłynęły m» porządek dzienny tego rodzą- C 
ju  brudy...

Przeciw antisemityzmowi.
W  Berlinie — jak donosi Dzień. Posn. —  

utworzyło się stowarzyszenie, które obrało sobie 
nazwę bardzo dz’waczną. Jest to „stowarzysze­
nie dla odparcia antisemityzmu44 — ( Vcreiu sur  
Abwehr des A n tis im iti mus.)

Obecnie zamieszczają niemieckie pisma pro­
wincjonalne odezwę, wzywającą do przy stąpienia 
do tegoż stowarzyszenia, a pod odezwą tą znaj­
dujemy cały szereg niemieckich profesorów, ra d ­
ców każdej kategorji, dyrektorów bantów, w ła­
ścicieli fabryk, burmistrzów, kupców a nawet
pastorów, landratów i kilku urzędników. W łaści­
cieli dóbr ziemskich i obywateli szukaliśmy pod 
odezwą prawie napróżno, a dostatecznie charak te­
ryzują odezwę takie nazwiska, jak dr. Buhl, 
Eynern, Forckenbeck, dr. Gneist, Hobrecht, dr. 
Knoblauch itp.

Czas odno kw artaln ie ®
,  2 - —miesięcznie

J iW O W l© :
kw artalnie 4 5q
miesięcznie" ISO 

przesyłkę do domu 2 0  ct. miesięcznie.
swjRTT —---- ----- ----

Bluszcz”
3Ta prow incji:

kw artaln ie 2*40 
miesięcznie —'80

H e  Lw ow ie:
kwartalnie X * SO
miesięcznie — * S O

Kronika niedzielna.
( . Z n a l ^  Izego nie szukał”, noweleta karnawa’owa, z której 
0''vtelniij dowiaduje się także o „wieczorku1* u państwa na­
czelniku*, o kaloszach! o p e c h u  lwowskim, o tramwaju :
i.loroźkac^ 0 pijanym Bolku i trzeżwyn Antku, o k o n i n -  
k u j i i c y c j j  eukierniach i o ii ..............   . , innych „porządnych*1 i , niepn-
rządnych** ludziach. — Zakon „zenie traiczne bez żadnej 

tr ięedg).

Nudny był bal, czy też jak  pieszczotliwie 
nazywaJ% karuawaliści, „wieczorek” u państwa 
naczelników. „F ikalscy44 nie dopisali, a ci, co 
Bię stawili na zaproszenie, spełniali swoje obo­
wiązki ociężałe, jak za pańszczyznę — bez ży­
cia. Co prawda, nic było bo i tak łatwo speł­
niać te obowiązki, gdyż na każdego „Fikal- 
8tieg o 4< przypadało z pół tuzina płci pięknej, 
?^rowej, rezolutnej, żądnej tańca, zabawy, flirtu 
j doraźnych wrażeń... Źle, gdy siła złego na 

nie dobrze również, gdy jest siła do- 
. . e6o na jednego, a już najgorzej, gdy złego 

le pokonasz, a dobrego nie jesteś spożyć 
^ 8̂ ń ie ... W takiem położeniu można nawet za- 
1 E W idziałem chłopaka wiejskiego, który

płakał* nad
d w o j a k a m i  z jedzeniem i

" A ty czego beczysz? — spytałem, 
m ogę" ^  zj adłem połowę, a drugiej już nie

^  h c  nudno było na „wieczorku41 u państwa 
lj£Czemik<iW) a nawet jeden  ze śmielszych i sa- 
m°oz!? l.vch „F ikalskich44 stojący pod obrazem 
i popijający herbatę z mlekiem, na zapytanie, 
dlaC?°£u nie tańczy, zrobione mu przez jednego 
ze s ta r ty c h  panów, odpowiedział ze złośliwym
uśmiecham I

—- A cóż to ja ciele, żebym po mleku 
a t a k a ł ? -  .

Po oświeconych kilku pokojach przesuwał
od kąta do kąta  mężczyzna, około lat czter- 

m ający i widocznie szukał sposobności, 
'  ja k  najprędzej ubm ić,

— - Cóż to pan tak  kryjesz się. jak J° e, 
w trawie — zagadnęła g o  raptem p rz e c h o d z ą c a  
gospodyni. .

— E, teraz, proszę pani i fljołki się .luż nie 
kryją, tytko jestem trochę cierpiący, a przy 1 
niespokojny o dom...

— A propos domu — dlaczego to nie przy 
była pańska żona do nas? ... , ,

— Słaba, trapi ją  migrena i oto ’
dlaczegobym pragnął, jak  najprędzej opuści to 
warzy stwo... .

— Jesteś pan, doprawdy, wzorowym ma 
żonkiem...

— Alboż to tak trudno?... , . ,
— Zwłaszcza, gdy się ma tak 1 4 0

brą żonę, a pan posiadasz istotnie, skar pia 
wdziwy — więc, choć mi to jest p rzjkro , zna  
niam pana -  idźżesz p a n  już / d z  / t r z e d z  
swego skarbu i n i e  krępuj się ż a d n j  mi wzg ę 
dami... Innym razem w y n a g r o d z i s z  nam ę s la c 
razem zc swoim skarbem. .

Posiadacz skarbu nie dał sobie dwa razy 
mówić — ucałowawszy rękę gospodyni, wyniósł 
się po cichutku do przedpokoju.

Na stosie paltotów i futer drzemał służący.
Mój kochany’, dajno rui lutro i poszukaj 

moich kaloszy.
— Futro jest, a kalosze jakie ?
— Jakto  jakie — no, kalosze gumowe.
Służący schylił s A- i sięgnął ręką

pod stół.
— Proszę łaski pana — oto są.

Ależ to nie moje...
— Innych nie ma...
— Jakto  nic ma... Jakże to się stać mo­

g ło? .. Jeden wielki, z k  órego można wysKo-
czyć, a drugi taki mały, że ręka moja w niego
zaledwie wlezie...

— Innych nie ma -— powtórzył służący.
— Ale kto u djabła mógł takie kalosze zo­

stawić, przecież niepodobna, aby jeden ktoś wło­
żył na nogę, a drugi na rękę...

— A bo ja  wiem...
— Także szczególny wypadek, słowo ho- 

noru 1... Ópieg po kolana, a ja  w lakierkach bę

dę dymał pół mili drogi do domu,  ̂ a w dorożce 
jeszeze gorzej, bo mi nogi skostnieją...

Możeby wielmożny pan. choć jeden k a ­
losz włożył -  zawsze będzie cieplej...

Idź-żfsz ty do stu diabłów ze swojetni

źwym, ja  lubię być pijanym — to rzecz gustu, 
a nawet potrzeby., Ale ty widzę we fraku, w 
białym krawacie...

W racam z prywatnej zaDawy.

radami, -
Ja , dalibóg nie wiem, po co ci ludzie

ja  piję .•'... Powiem ci, ale napijmy sic wprzód — I 
sucho mi w gardle...

mój kochany--
’1'0 rzekłsży, t r z a s n ą ł drzwiami i zirytowany 

wyszedł na ulicę.
Na ulicy zadymka — świata Bożego me 

widać iy nia sję rozum iej dorożki, ani na lekar- 
Stwo. bo WC Lwowie wtedy tylko masz, czego 
clices-, ja k  nie chcesz .. Proszę spróbować jeehać 
tramwajem na głową dworzec kolei żelaznej. 
Będ: flesz śzedl ogląda ąc się ciągle, czy tiainwaj 
nie nadjeżdża, aby wsiąść po drodze i tak oglą­
dając się, zajdziesz piechotą na dworzec, bo ża- 
d< n wóz tramwajowy nie uadjedzie. Idź ze tro­
chę sobie na spacer, nie mając, bynajmniej, za­
miaru j e c h a ć  t)  w jedną i drugą stronę dzie­
siątki wozów tramwajowych koło ciebie przebie­
gnie. Z dorożkami tak samo. Widocznie, z tych 
dawnych czasów, kiedy to Lwów miał bliskie 
stosunki ze Wschodem, pozostała mu pam iątka: 
fatalizm, co się obecnie bardzo ładnie po polsku 
nazywa p e c h e m ,  no, i została może po tu re­
ckich świętych, bo pewno tu b y li: golizua, która 
się i teraz tak  samo nazywa 

Ale wracajmy do rzeczy.
Nasz bohater, bo on,j właśnie, jest bohate­

rem, pomimo niepokoju o dom, w którym  znaj­
dował się ów skarb, nie poszedł wprost, jak  to 
powiadają, sznurkiem, dio swego mieszkania, 
Jecz, chociaż godzina była dość późna, zawadził 
o cukiernię , koniakującą11 -— to znacz . że w 
takim słodkodajnyi u zakładzie, ludziska g-orżkie 
życie oblewsją sobie przez całą noc koniakiem.

Antek! k rzyknął do wchodzącego, zer­
wawszy się od stołu, jak iś szpakowaty, Ale nie 
stary jeszcze mężcz zna.

-lak się m asz? — A ty, tu co rotnisz?

łażą do siebie...
— I ja  nie wiem.
-  Ale, jednak, chodzisz na te zabawy pry­

watne
— Muszę

można robh o tym— Głupie pytanie!... Cóż 
czasie w dziurze — piję I...

No, i jesteś już pijany, ja k  widzę
— O ! żeś ty się tez nie wyleczył, je  izeze z 

tej żyłki moralizatorskiej... Ty lubisz by '

Musisz... Kto cię zm usza?..
— W zględy, stosunki towarzyskie...

A to ci, panie, wynalaz> argument... Ka­
żdy organista tak  mówi... Antek ! mnie się zda- 
ja . żes ty się wykierował na porządnego czło­
wieka, aleś przytem zgłupiał po Wochu...

—  O  ! u r ż n ą ł e ś  się na^ c a łe g c  !...
— Co na całego!... daj nam Boże zdrowie !,.. 

W al Antosiu — dobry koniak... Daj pyska — 
ty wiesz, że ja  cię kocham... Od ławy szkolnej 
znamy się... Tyś poszedł inuą drogą, ja inną... 
Twoje koła, a właściwie nogi, poszły wyjeżdżo­
ną koleją, a moje wykoleiły się, no, i skaczą 
teraz po drodze... Raz sic wyrżnę o kamień, 
drugi raz w dół wpadnę, trzeci raz buchnę łbem 
o słup jaki — ale idę naprzód... zawsze naprzód...

; napizód. ’ rozumiesz, A ntek — naprzód !...
| — No, jeżeli tak  będziesz szedł, jak  teraz

możesz iść — to daleko nie zajdziesz...
! . — Ot, znowu głupi jesteś, mój przyjacielu..,

Zajdę tam, gdzie i ty... na cmentarz, ośle jeden... 
Ty myślisz... naturalnie, ty  pewno tak myślisz, 
boś ty pałka zakuta, że porządni ludzie gdzi 
indziej zajdą, a nieporządui, tak, jak ja, gdzie­
indziej... W szystko do kupy !...”■ Tam ci, panie, 
R zeczpospolita!...

— No, dobrze — ale powiedz mi, Bolek, 
dlaczego ty tak  pijesz ?... J a k  mnie ciebie żal —

, to, doprawdy, nie umiem tego wyrazić...
— I nie wyrażaj !... uważasz .. D jabli mi 

tam z tych kwiatków współczucia.. J a  lubię 
kwiatki, ale na wsi...

—  A j a  lubię bydlęta, ale w polu...
— C o?! Bydlęta lubisz — to i mnie mu-

Trącili się kieliszkami.
— Piję — wiesz, przez Mańkę—
— Przez jaką znowu. Mańkę ? ..
— No, tę brunetkę, śliczną — wiesz ?... Co 

to się z nią żenić chciałem, choć ona nie b y ła  
na żonę...

— Aha, wiem — coż się z nią stało ?...
/s z u k a ła  m n ie .. zdradziła... sponiewie­

rała mój honor — uciekła z drugim, a teraz już 
z trzecim, czy czwartym ... A ja  ją wciąż ko­
cham... Dziewczyna wpiła mi się w serce .. Chcę 
ją  wypalić tam spirytusem... L eję i leję, an: i 
rusz — siedzi szelma i temi czarnemi, cgnisteiui, 
głębokiemi, jak  otchłań, oczam> wierci mi w du­
szy... Wiesz, ona miała wściekłe oczy... Takie 
oczy, co to żrą serce, e nie boli. .

— Ależ to była prosta aw anturn ica!...
— Wię-; cóż z tego ?.., J a  tam, co prawda, 

nigdy nie miałem skłonności do porządnych ko 
b ie t .. Zresztą, te wasze porządne kobiety, to > 
z wierzchu tylko są porządne... ’

— O, za pozwoleniem !
— Bez pozwolenia!... Żonaty jesteś, więc 

inaczej gadać nie mozesz... Co tam te wasze p o ­
rządne kobiety ! Twoja żona też porządna...

— Zanadto jesteś już pijany, odchodzę,..
— Chodzi ci o żonę, głupstwo!... zostań!... 

Co b y ło , a nie jest. to się nie pisze w rejest”.,.
— Co to ma znaczyć?...
— Nic... napijmy się !...
— Dobrze, napijmy się!...

Było... przeszło, no i koniec.. O, jestem  
djabelnie pijany ...

Napijmy s ię ! — nastaw ał teraz Bolek, 
eały w ogniu i dziwnie rozstrojony...

— Napijmy s ię !...
— Chłopie! tv  cl

ć trze- ' sisz lubić.. J a  wiem, ja  jestem bydlę... Dlaczego

tonie! ty  chcesz czegoś ode m nie!...
Chcę... Ty wiesz coś o mojej żonie, tyś 

mój przyjaciel, powiedz mi, to twój obowiązek...
Air, nic znowu, tak strasznego !... Bo 

ostatecznie, nie ma strasznych rzeczy na świę­
cie... głupie są tylko... Pamiętasz Gustaw a? B y­
w ał u was bardzo często... bardzo często . przy.

)
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Odezwa opiewa pomiędzy innemi, jak  na­
stępuje :

„Przeciwko naszym współobywatelom żydo­
wskim wszczęto ohydną walkę, która się sprze­
ciwia naturze naszego narodu, jego dziejowemu 
rozwojowi i jego stanowisku wśród narodów cy­
wilizowanych. W rozrzucanych gromadnie pismach 
ulotnych, gazetach i broszurach prześladują ży­
dów, którym ustawy rzeszy zapewniły zupełne 
równouprawnienie obywatelskie, najpodlejszemi 
wyzwiskami i to żydów bez wyjątku i tylko 
dlatego że są żydami. Przedstaw iają ich, jako 
przybłędów i jako ludzi, w ystawiających na 
szwank moralne podstawy państwa i społeczeń­
stwa. Zniesienie równouprawnienia jest celem 
antisemickiej agitacji. Dopuścilibyśmy się fatalne­
go zaniedbania, przypatrując się temu obojętnie i 
bezczynnie. W  niektórych częściach kraju objął 
ruch antisemicki większe koła. a zwłaszcza koła 
wiejskie; dzisiaj pracują nad tern, ażeby ruch 
ten jeszcze więcej rozszerzyć. Niemieccy książę­
ta  i mężowie stanu potępili agitację antisemicką, 
jako  zgubną i niechrześcjauską. tymczasem w y­
m aga honor narodu niemieckiego, a zwłaszcza 
chrześcjan, ażeby jej jak  najwcześniej położyć 
kres ostateczny*.

Podajemy powyższą odezwę, apelującą do 
honoru narodu niemieckiego, jako prosty fakt, 
nie wdając się w żadne jej rozpatrywanie. Dzi­
wno nam tylko, że dotychcza * nikt z obywateli 
niemieckich nie pomyślał o założeniu „ s t o w a ­
r z y s z e n i a  c e l e m  o d p a r c i a  a n t i p o l o -  
n i z m u “. Antisemityzm istnieje tylko w pismach 
ulotnych, gazetach i broszurach, podczas kiedy 
antipolonizm znalazł wyraz nie tylko w całej 
prame niemieckiej, ale w licznych przepisach p ra­
wnych, środkach wyjątkowych, ustawach, zwa­
nych otwarcie antipolskiemi itd. itd.

Antisemityzm zwraca się przeciw żywiołowi, 
który bądź co bądź jest tylkr napływowym, 
podczas kiedy w alka przeciw -“Polakom zwraca 
się przeciw żywiołowi tubylczemu, od wieków 
osiadłemu, którem u nie tylko równouprawnienie 
przyznano w konstytucji, ale nadto w trak  atacli 
m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  orędziach królewskich itd.

Zresztą skierowany jest antisemityzm głó­
wnie przeciw zdrożnościom, panującym w pe­
wnych kupieckich, handlowych i giełdowych k o ­
łach niemieckich, podczas kiedy wrogowie ży 
wiołu polskiego na usprawiedliwienie walki anti- 
polskiej nie zdolni są .przytoczyć ani jednego a r­
gumentu uzasadnionego.

C z y  w i ę c  w a l k a  a n t i p o l s k a  n i e  
j e s t  d a l e k o  w i ę c e j  p r z e c i w n ą  h o n o r o ­
w i  n a r o d u  n i e m i e c k i e g o  i c z y  i j e j  n i e  
m o ż n a  n a z w a ć  z g u b n ą  i n i e c h  r z e -  
ś c j a ń  a k  ą ?

Na to niechaj nam odpowiedzą ci panowie, 
ktć*zy „stowarzyszenie ku odparciu antisemity- 
zmu" założyli i do niego są gotowi przystąp ić!

KRONIKA
Wiadomości osobiste. Dr. Fiunc. H o s z a r d ,

członek Wydziału krajowego. odbył we Czwartek 
szczegółową rewizję szpitali krakowskie1.!.

Nekrologja. W Samborze zmarł dr. med. .\dam 
P u l m a n ,  człowiek cnót wielkich, dobroczyńca ubogich 
zdolny lekarz. — W Krakowie zmarł Stanisław K i e r- 
n i k . pomocnik księgarski, przeżywszy lat 23. — 
W Paryżu zmarł malarz Charles C h a p l i n .

KaiOAdarz. Niedziela (1.): Ignacego. Wschód 
słońca o godzinie 7. minid 37, zachód o godzinie
4. minut 52.

Z  życia towarzyskiego W dniu 2o. bm. odbył 
się w Myjowicach, w Księstwie Poznańskiem ślub 
panny Józefy W ę ż y k ó w n  ej, córki Pawła i Eleonory 
z Kamoekich, ;z p. Kazimierzem C h r z a n o w s k i m  
z PoznanH, synem Walerego i ś p. Franciszki
i  Ulatu wskich.

Mianowania, Rada szkolna krajowa zamianowała 
Maksymiljana Kruszclnickiego z Ilorodenki stałym 
nauczycielem młodszym szkoły etatowej męskiej
w Jarosławiu, Eugenję Boczarską stałą nauczycielką
młodszą szk >ły etatowej żeńskiej w Stryju.

Zasiłki. Radca dworu, p. Antoni SohifJaer,
udiielił z fundacji swego imienia wsparcia w kwocie 
po 30 z ł , wdowom po pocztmistrzach: Michalinie
Manasterskiej 1 Józelie Drohomireekiej.

Karnety na balu ,Koła“ literackiego stanowić 
będą dla naszych pań cenuą i miłą pamiątkę. Dre- 
wniaua. artystycznie ozdobna okładka, zawiera 
wykwintnie, wykonany porządek tańców, uroz­
maicony moływuai kompozycyj H. Jareckiego, 
St. Niewiadomskiego. W. Wszelaczyńskiego i F. Neu- 
hansen. Kompozycje te, jak to już donosiliśmy, na­
pisane zostały specjalnie dla balu „fioła*.

Z Towarzystwa Mickiewiczowskiego. Na posie
dzeniu piątkowem towarzystwa Mickiewiczowskiego, 
zebrani członkowie wydziału złożyli życzenia swemu 
prezesowi, prof .  R o m a n o w i  P i ł a t o w i ,  jako 
świeżo wybranemu rektorowi uniwersytetu. W ser­
decznych słowach przemówił sekretarz towarzystwa, 
p. Władysław Bełza, podnosząc jego zasługi około 
wydawnictwa ^Pamiętnika Mickiewiczowskiego", któ­
rego cztery tomy przyczyniły się tyle do rozświece- 
nia życia i zrozumienia pism wieszcza naszego. 
Umiał prezes nietylko pokierować tą pracą, ale także 
członków wydziału prawdziwie przyjacielskimi z sobą 
związać węzły. W zakład tej szczerej przyjaźni, skła­
dają członkowie wydziału prezesowi pierścień, wpra­
wdzie skromny, ale ozdobiony imieniem największego 
poety. Rozrzewniony dziękował prezes za tę owucję.

Po posiedzeniu odbyła się uczta na cześć pre­
zesa, w domu państwa Szeliga Łyszkiewiczów.

Z Uniwersytetu. Przed rozpoczęciem wykładu 
na uniwersytecie urządzili również drowi R. Piłatowi 
serdeczną owację. Imieniem uczniów szan. profesora, 
przemówił akademik Tadeusz Sternal. Dr. Piłat dzię­
kował zebranym, zapewniając, że wśród życzeń, nade­
słanych mu z różnych stron Polski, to zajmować bę­
dzie w pamięci jego jedno z najpierwszych miejsc.

Radzimy się spieszyć z nabywaniem biletów 
na bal kostjumowy „Koła1'. Wczoraj wieczorem roz- 
chwytano w pierwszej chwili sprzedaży kilkaset wstę­
pów. Komitet będzie zmuszeuy prawdopodobnie listę 
gości zamknąć.

W ystawa kilimków wyrobu szkółki kilimkarskiej 
w Oknie, utrzymywanej kosztem znanego mecenasa 
przemysłu domowego p. Władysława F e d o r o w i ­
c z a ,  otwartą będzie w niedzielę i w poniedziałek 
f i .  i 2. lutego) w sali ratuszowej od 9. godziny rano 
do 4. po południu. Wstęp bezpłatny. Jest to jedna 
z ważniejszych gałęzi rozwijającego się przemysłu 
domowego, zasługująca bezwzględnie ua poparcie 
szerszej publiczności. Wystawa ta zainteresować może 
i powinna ogół, tem bardziej, że wystawca nie szczę­
dził ani trudu, ani kosztów przy jej urządzeniu.

Podatek czynszowy. Magistrat wydał obwie­
szczenie w sprawie poboru gminnego podatku czyn­
szowego* w r. 1891 w stopie progresyjnie procento­
wej od opłaeauego w całym obrębie miasta Lwowa 
najmu czynszu, lub tegoż wartości, tj. do 300 zł.
3% , do 600 zł. 4%. do 3000 zł. 5% , nad 3000 
zł. 10%.

Z krajowej rady szkolnej. Rada szkolna kra­
jowa. na posiedzeniu, odbyłem dnia 26. z. m., uchwa­
liła, między innemi. co następuje : wydać szczegółowe 
polecenia co się tyczy karności i prowadzenia się 
uczniów w wyższych klasach szkół średnich ; przy­
znać profesorowi w gimnazjum w Wadowicach, To­
maszowi Dziamie, trzeci dodatek pięciolitni; przenieść 
suplenta Emila Kordasiewicza z gimnazjum w Ko­
łomyi do gimnazjum akademickiego we Lwowie, a na 
jego miejsce przenieść suplenta, Jana Niemcowa, z gi­
mnazjum akademickiego; zamianować asystentem 
w szkole realnej we Lwowie Stanisława Bilińskiego ; 
Wojciecha Turosza suplentem w gimnazjum w Sta­
nisławowie ; asystenta Z.ginunta Tomanka suplentem 
w szkole real nej we Lwowie ; Piotra Christoffa su- 
plentem w gimnazjum w Drohobyczu i Bronisława 
Kąsinowskiego suplentem w szkole realnej w Kiako- 
wie ; y^ydać ułożony przez ordynat biskupi w Kra­
kowie plan nauki religj* w seminarjum muiczycielsk. 
mę?kiem w Krakowie; przekształcić czteroklasową 
żeńską szkołę w Sanoku na sześeioklasową o czte­
rech nauczycielkach z pełną płacą i o dwóch młod­
szych.

Temperatura. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura w tym czasie była — 2 '4 ’C., najwyższa 
— 3'6°C. najniższa — 3 2‘rC.

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły P°” 
litechnicznęj: Wiatr będzie, co do kierunku przeważnie 
południowy, średn u temperatura w tym czasie pod­
niesie się do — 0 C„ nlelo będzie lekko zachmurzone 
a powietrze wilgotne; przeważnie <pogodnie, odwilż,
ran r mi mglisto.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Po.rzecze zadwurne, w puwiecie 
rudcckim, zapomogi w kwocie 140 zł.

Fawilon chirurgiczny szpitala św. Łazarza W 
Krakowie. Komitet, mający czuwać nad budową pa­
wilonu chirurgicznego św. Łazarza odbył już pierwszą 
naradę głównie nad usytuowaniem pawilonu i uchwa­
lił, w obec braku odpowiedniego miejsca, wybudować 
nowy zakład od strony ul. Kopernika, przed pawilo­
nem obłąkanych. Na podstawie tej zasadniczej uchwały 
i szkiców, które również były przedmiotem wyczerpu­
jących obrad, wypracuje teraz p. Karol Zaremba 
szczegółowy plan i kosztorys nowej budowli. Po przy­
jęciu planu i kosztorysu przez komitet miejscowy, zo­
stanie cały materjat przedłożony Wydziałowi krajo­
wemu do zatwierdzenia, poczem dopiero dalsze czyn­
ności zabezpieczenia budowy przeprowadzone zostaną, 
tak, aby roboty z wczesną wiosną mogły być podjęte.

Most wojskowy pod Wawelem w Krakowie 
został onegdaj, jak donosi N. Ref., całkiem zniesiony. 
Dla ćwiczeń wojskowych wysadzono środkowe przęsła 
e k r a s y t e m,  materjałem wybuchowym, silniejszym 
aniżej* dynamit. Nad brzegiem rzeki zebrała się liczna 
publicziość, generalicja i oficerowie sztabowi. Ekspe­
ryment wysadzenia mostu powiódł się doskonale, gdyż 
części, przeznaczone do wysadzania, jak przekrojone, 
runęły na spód, a nie wzlatywały, jak się spodziewano. 
Eksplozji towarzyszył nadzwyczaj silny huk, którym 
popłoszyły się konie, a, jak zapewniają, potrzaskały 
także szyby w pobliskich domach. Zapalenie masy 
wybuchowej nastąpiło przez użycie iskry elektrycznej. 
Dla celów wojskowych zdjęte zostały momentalne fo­
tografie chwili eksplozji, która nieznającym tego ro­
dzaju widowisk, a poszukującym silnych wrażeń oso­
bom, bardzo się podobała.

Na wychodźctwie do Ameryki przytrzymała 
onegdaj policja krakowska na tamtejszym dworcu ko­
lejowym Józefa Błaczko i Janosa Rednaru z komitatu 
Saros za przekroczenie ustawy wojskowej, a nadto 
Janosa za legitymowanie się cudzym paszportem.

Kronika brukowa. Józefa Czyczyło, zamieszkała 
przy ul. Rzeźbiarskiej 1. 3, doniosła inspekcji policji, 
że jej córka Olimpia, licząca lat 23, bruneta, wzrostu 
średniego, chora umysłowo, wydaliła się z domu i 
dotychczas nie zdołano jej odszukać.

W szynku Schneebauma przy pj. strzeleckim 
skradziono Karolowi Opolickiemu, murarzowi, pugi­
lares z kwotą 50 zł.

Do piwnicy w domu przy ul. Cybulnoj 1. 15 
włamano się onegdaj w nocy i skradziono przecho­
waną tam przez Rachelę Selzer monetę, zdawkową. 
Sprawcę tej kradzieży, Michała Teluka, policja are­
sztowała.

Teklę Laptan napadł onegdaj na ul. Krzyżowej 
Ignacy O. i pobił bardzo silnie.

Niebezpiecznego rzezimieszka, fcjana Koropateń- 
skiego, aresztowała policja. Przyznał sie do spełnienia 
trzech kradzieży za pomocą włamania sio do pomie­
szkania.

Zbrodnicze uprowadzenie. W marcu ubiegł, r. 
uciekł z szeregów straży pogranicznej rosyjskiej, 
w miejscowość' Brody w Królestwie Polskiem, żołnierz, 
nazwiskiem Jan Zel i schronił się do wioski Skowie- 
rzyna, leżącej po stronie galicyjskiej, gdzie znalazł 
chwilowo zajęcie i przytułek. Komendant posterunku 
straży pogranicznej, kapitan rosyjski, dowiedziawszy 
się po pewnym czasie, gdzie się zbieg znajduje, po­
stanowił przemocą dostać Zela w swoje ręce. W tym 
celu porozumiał się z dwoma żydami, handlarzami 
drzewa, i przy ich pomocy postanowił odzyskać żoł­
nierza, Obadwaj żydzi, nazwiskiem Mohr i Spergel, 
udali się tedy do Skowierzyna i tu, pod pozorem na­
stręczenia Żelowi korzystnej służby, wręczyli mu zna­
czniejszą kwotę tytułem zadatku.^ Następnie wsadzili 
Zela w stanie podpitym ma wóz i odwieźli wprost do 
granicy rosyjskiej. Zela okuto w kajdany i odstawiono 
natychmiast do koszar straży pogranicznej.

O fakcie tym, j ak donosi N. R (f,t dowiedziała 
się przypadkowo żandarmerja i zawiadomiła prokura- 
torję państwa w Rzeszowie. Na skutek wdrożonego 
śledztwa obaj żydz; zoslali aresztowani pod zarzutem
zbrodni gwałtu publicznego §§■ 83. j 9 q _  y y ł i  d z e  r 0 _

syjskie, zasiągnąwszy o tem wiadomości, usiłowały
oskarżonych uwolnić od zarzutów przez dostarczenie 
do rozprawy zeznai-l samego Zela, iż tenże dobrowol­
nie powrócił. Gdy sad odrzucił dotyczące zeznania 
Zela, dostarczone na piśmie przez komendę rosyjska, 
nie wahano się nawet dos, iwie 8ameg0 ' zeja pod 
eskortą do rozpraw y celem złozenia ustnego świade­
ctwa. W sprawie tej długo ciągnęłą się korespondencja 
z władzami - 3syjakiemi, prówadżo.K ua drodze dyplo­
matycznej, nie doprowadziła °na jednak do niczego, 
gdyż ooaj sprany niecnego czynu, Mohr i Sprengel, 
na zasadzie jednogłośnego werdyktu sądu przysięgłych 
skazani zostali ^  ro k  ciężkiego więzienia. Wskutek 
założonego przez prokuratorię odwołania, sprawę roz- 

ząsał ponownie przed kilku dniami krakowski sąd 
wyższy i uznając przytoczone prz 'z piokuraturję oko­
liczności za obciążające, podniósł Wymiar kary do 
d w ó c h  l a t  ciężkiego więzienia.

Piękna stadn na. Hr. Józel P o t o c k i  nabył 
w tych Ernach w drodze zamian, w Babolnyna Wę­
grzech, pięknego ogiera krwi arabskiejf któiego sza­
cują na 12.000 zŁ

Komitet panslawistyczny ' jak donoszą 
z Petersburga — nosi się z myślą obchodzenia uro­
czyście tysiącletniej rocznicy zgonu Focjusza, patrjar- 
chy stambulskiego.

Z Karlsbadu piszą do n as : Ośm tygodni upłynęło
od czasu, gdy straszna klęska powodzi nawidziła 
miasto, pustosząc je, a z niem zdrojowisko. Zubożała 
ludność apeluje do ofiarności publicznej, a państwo 
ofiarowało zdrojowisku, jak wiadomo, bezprocentową 
pożyczkę, w wysokości iniljona zł., aby 0 ile możno- 
ćni nairvch,ej noirntan^ni^nA napraw** zniszczonychści najrychlej uskuteczniono naprawę zniszczonych 
budynków i aby zakupiono kilka większych budyn­
ków, dla rozszerzenia ulic zdrojowiska. Dzięki Umu

reparacja ulic, mostów i promenad, będzie usku­
tecznioną przed nadejściem wiosny, a zdroje mine­
ralne, kolumnady i zakłady zdrojowe, ochronione zo­
staną, na przyszłość od powodzi. Tragiczny zgon bur­
mistrza, Edwarda K n o l l a  i równoczesna prawie 
klęska wylewu, dały reprezentacji miejskiej bodźca 
do jeszcze energiczniejszych wspólnych przedsięwzięć 
i wystarczy czas, jaki dzieli nas od wiosny, aby 
zdrojowe miasto mogło dać zupełnie tak samo, jak 
przedtem, wygodne pomieszczenie tysiącom swych go­
ści. Nawet kupcy miejscowi, którjin powódź także 
znaczne wyrządziła straty,, znajdą — zdaje się — 
przynajmniej częściowe ich pokrycie w darach, nad­
pływających z różnych stron świata. Już obecnie za­
lana pomieszkania osuszono, zaopatrzono w nowe 
dyle, słowem, nic nie stanie na przeszkodzie, aby 
fiazd gości w zwykłej mógł się rozpocząć porze.

Nowe plany m&trymonjalne ces. Wilhelma, 
znajdują żywy odgłos w prasie europejskiej. Miano­
wicie niedawno rozeszła się była wiadomość o za­
miarze cesarza, odbycia podróży na półwysep pyre- 
nejski, a mianowicie do Portugalji i różne panowały 
domysły, jaki jest właściwy cel tej podróży, szcze­
gólnie, że Portugalja dobrze się obyć może bez Niem 
ców, a Niemcy bez Portugalji. Powód zamierzonej 
podróży tłumaczy obecnie,wychodząca w Lizbonie 
wpływowa gazeta p. n. O Dia, w sposób następu­
jący : „W kołach, utrzymujących bliskie stosnnki
z dworem lizbońskim, spodziewają się na pewno 
w roku bieżącym przybycia cesarza niemieckiego 
z eskadrą niemiecką do Lizbony. Przyjazd ma nastą­
pić prawdopodobnie we wrześniu, a ztąd zboczy ce­
sarz także na krótki czas do Madrytu. Z podróżą tą 
łączą także projekt małżeński; chodzi tu o połączenie 
związkiem małżeńskim najmłodszej siostry cesarza 
i  bratem króla KaiJosa, księciem Oporto. Książę ten, 
który w najbliższym czasie odbędzie podróż inspekcyj­
ną do posiadłości portugalskich w Afryce, ma zo­
stać mianowany wi c e k r ó l e m^  p o r t u g a l s k i e j  
w s c h o d n i e j  A f r y k i  i rezydować w Qnilimane, 
tak, że księżniczka Małgorzata zyskałaby stopień pa­
nującej królowej." Pisma berlińskie wiadomości tej 
nie zaprzeczają i zdają się być zadowolone, że krew 
Hohenzollernów rządzić będzie nawet w egzotycznych 
krajach afrykańskich.

Klub poniedziałkowiczów. Grażdanin  donosi, 
że w P e te rsb u rg u  zaw iązał się artystyczny k lub , czy 
też może lepiej tow arzystw o artystyczne po niedziałko- 
wiezów. Są to m alarze, którzy się zbierają w każdy 
poniedziałek i ry su ją , lub m alują obrazy, k tóre pó­
źniej są sprzedaw ane na cel dobroczynny. P race a r ­
tystów  poniedziałkow iczów  są form alnie rozchw ytyw a­
ne, a biedni dużo z tego korzystają. N aśladu jąc po­
niedziałkow iczów , zaw iązało się także tak ie  sam o to­
w arzystw o specjalnych akw arelistów , którzy w tym  
sam ym celu pracow ać będą w  piątki, a nadto po­
wstało także dam skie artystyczne kółko, na ten śam- 
sposób i w  tym  sam ym  celu, m ające zam iar również 
jeden dzień pracy w tygodniu  poświęcić dla biedDych.

Jubileusz. Pan Franciszek Południewski, majster 
szewski, obchodzi 2. lutego br. 50-letnią rocznicę 
swej pracy zawodowej. Brał on zawsze czynny udział 
w życiu obywatelskiem stolicy, a przyjęte obowiązki 
spełniał sumiennie.

Uroczystość odbędzie się w „Gwieździe11 .
W sprawie jednorocznych ochotników. Jak 

wiadomo, liczba ochotników, którzy w ubiegłym roku 
po ukończonej służbie prezencyjnej wymaganiom egza­
minu oficerskiego nie podołali i których zatem, w 
myśl ustawy wojskowej na rok dalszy w służbie 
czynnej zatrzymano, jest nader znaczną. Nie ulega 
wątpliwości, że przyczyny niepomyślnego w tuj mie­
rze rezultatu nie należy szukać wyłącznie w braku 
pilności kandydatów lecz przeważnie w trudności 
przyswajania sobie dotyczących wiadomości wojsko­
wych w języku dla niejednego trudnym — bo nie­
mieckim. Atoli, chcąc zapobiedz złemu, w przyszłości 
powinien każdy ochotnik, powątpiewający o pomyśl­
nym rezultacie egzaminu — dopóki jeszcze czas, tj. 
przed rozpoczęciem służby prezencyjnej — obznajoinić 
się z góry z przedmiotami do egzaminu oficerskiego 
potrzebnemi. Jedynie w takim bowiem razie przyszły 
ochotnik zapewni sobie dobry wynik egzaminu, oszczę­
dzając sobie tem nietylko drogiego w życiu czasu, 
lecz uniknie zarazem trudów i znacznych kosztów, z 
służbą wojskuwą w następnym roku połączonych. 
Sposobność do korzystania z tych oto uwag nastręcza 
znany wojskowy zakład naukowy emer. kapitana Wa- 
niczka, w którym właśnie teraz osobno kurs na ten 
cel urządzony został.

_(»*•) Towarzystwo wzajomnej pomocy nar 
czy cieli i nauczycielek tutejszych szkół ludowych, 
odbyło uczoraj popołudniu, w szkole wydziałowej im. 
Królowej Jadwigi, walne doroczne zgromadzenie. Po 
przyjęciu do wiadomości sprawozdania zarządu za rok 
ubiegły, które wykazuje bardzo pomyślny rozwój 'ej 
pożytecznej instytucji, przystąpiono do wyboru pre­
zesa i wydziału. Prezesem wybrany został dyrektor 
szkoły wydziałowej, p. Fąfara. Wybory były bardzo

ożywione, a zwyciężyła lista zaprotegowana przez 
płeć piękną.

Wielka sala kasyna miejskiego wspaniale i ory­
ginalnie zostanie udekorowaną na bal kostjumowo- 
maskowy „Koła literacko-artystycznegou. Mała salka 
przemienioną zostanie na dzień 4. lutego w wystawę 
obrazów. Wszystkie ściany salki zdobić będą cenne 
obrazy. Pochód i kotyljon odbędzie się przy oświetle­
niu elektrycznem i różnokolorowem.

Bilety na bal ten są do nabycia w „Kole lite- 
ackiem“ między godz. 7 a 9 wieczorem.

Przedmiotem rozmów w „Kole literackiem“, 
jest obecnie ustawicznie sprawa kostjumów i masek. 
Omawiane są rozlicznego rodzaju kostjumy; malarze 
wiodą zacięte spory co do szczegółów—a co dc deko­
racji sali, to już wre istotna kłótnia, z której oczy­
wiście odniosą pożytek tylko uczestnicy balu.

W szkołach lwowskich rozdano wczoraj uczniom 
świadectwa za ubiegłe pierwsze półrocze. Na szczę 
ście, kto dostał „dwójkę", ma jeszcze dosyć czasu 
się poprawi", a admonicja ojcowska może odnieść po­
żądany skntek. Kogo zaś profesorowie unieszczęśliwili 
„trójką", ten będzie miał trudniejsze zadanie.

Młodzież cieszy się z „małych* wakacyj, które 
niestety bardzo są krótkie.

~CS-

Program koncortu muzyki wojskowej 30. pułku, 
który odbędzie się w „Sokole" w poniedziałek, dnia 
2. bm. obejmuje następujące nnmera. 1. Rosner F r . : 
Uwertura z „Oblubienicy Huzarów" (nowość); 2. 
Wagner R : „Wstęp", chór i ballada z opery vLata- 
jący Holender"; 3, Roli C .: „Mafia", walc (poświę­
cony p. hr. Marji Badeniowej (nowość); 4. Vieux- 
temps: „Fantasie-Oaprice" (na skrzypce, solo); 5 .
Saint Saens: Wielka fantazja z opery „Srebrny
dzwonek" (Ze Timbre d'argent) (nowość); 6. Roli 
C .: „ Ś m i g u s " ,  h u m o r y s t y c z n a  p o l k a
s z y b k a  (nowość); 7. Śebek G .: „Chór derwiszów", 
scena orjentalna (nowość); 8. Halćvy : Finale Imo 
z opery „Żydówka".

Na piknik Towarzystwa prawniczego, 9. lutego 
odbyć się mający, jeszcze najpóźniej do 3. lntego rb. 
zapisywać się można.

Z Resursy urzędniczej. Dziś w niedzielę od­
będzie się w lokalu resursy (Sykstuska 1. ?3) wie­
czorek z tańcami. Początek o godzinie 8. Ostatni 
w tym karnawale wieczorek kostjumowy odbędzie się 
w sobotę 7. bm. również we własnym lokalu.

Wydzi-ł „Echa“, wybrany na odbytem w pią­
tek (30. stycznia) walnem zgromadzeniu, przedstawi, 
się, jak następuje : Prezes p. Marjan Juljan Fontana 
dyrygent p. Wilhelm Czerwiński (obaj przez akia 
mację). W skład wydziału weszli pp. : Franciszek 
Józef Domiszewski, Józef Rudolf Ostrowski, Euge- 
njusz Pasławski, Aleksander Piotrowski, Oskar Sack 
i Ignacy Witoszyński. Do komisji szkontrującej wy­
brani pp. : Seyfried Kamil, Hryniewicz Bruno i Bn- 
dec Józefj Nader liczny udział członków świadczy 
wymownie o żywem zainteresowaniu się tychże spra­
wami „Echa".

Walne zgromadzenie Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy mieszkańców miasta Kołomyi pod nazwą „Ju­
trzenka", odbędzie się dziś o godzinie 3. popołudniu, 
w tamtejszoj sali kasyna mieszczańskiego, z następu­
jącym porządkiem dziennym: 1. Sprawozdanie z do­
tychczasowych czynności. 2. Wybór prezesa, tegoż za­
stępcy i 9 członków do rady zawiadowczej. 3. Wnio­
ski członków.

Do prawomocności walnego zgromadzenia potrze­
bną jest większość członków rzeczywistych (§ 13. 
statutu).

2  zarządu iow  Oticjalis) .  ^uatano-
wskiego, biednego bez posady którego
Cork1 naftą zostały poparzone w Kopyczyńcach — 
posłał centralny zarząd Towarzystwa oflcjalistów 
pryw. na razie datek w kwocie 25 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Teatr. (Nikareta , komtdja grecka w 1. akcie 

przez F . Cavalotti’ego). Działo się w 116 Olimpia­
dzie w Atenach — ale dziać się może także w r. 
18S1, gdziekolwiek. Piękna Nikareta (pani S t a c h o ­
wi cz )  żona Protomaehosa (p. H i e r o w s k i )  ściąga 
na siebie podejrzenie, że nie jest mu zupełnie wierna, 
skutkiem czego Protomachos nie odwozi jej wprawdzie 
do nodziców, ale wypędza od siebie — po grecku. 
Młoda kobieta znajduje przyjaciela i opiekuna w Tu- 
krytesie (p. Z a w a d z k i )  — ale właśnie wówczas 
obudzą się ku niej miłość pierwszego jej władcy — 
i męża. On, który niegdyś nie mógł znieść pozoru 
obrażającego jego nazwisko, dziś golów połączyć się 
z kobietą, która należy do innego. Za późno jednak1 
Nikareta związana silniejszymi węzłami z Tukrytesem, 
nie chce zgodzić się na nową ofiarę, odtrąca wyma­
gania i pretensje męża-kochanka i pozostaje przy Tu- 
krytesie.

jaciel miał romans z twoją żoną... Ale to już 
przesz"*1 .. jego nie ma, twoja żona zapomniała... 
on porządny... ona porządna, a ja  pijak, bydlę... 
J a  wolę nieporządne kobiety... ja k  moja Mańka... 
Przynajmniej wiem, co m»m, ot co jest... D jabła 
tam  moja i djabeł wie czyja ona teraz. . Kto da 
więcej ! .. A ja już więcej dawać nie mogę... Co, 
idziesz juz naprawdę ?... Ale, pamiętaj Antek, 
nie rób-ie scen żo n ie! To już poszło na łono 
A braham a.. Mój Antku, serce kobiety, to tak, 
jak  woda... Albo ty  poznasz, że tam po wodzie 
jaka łódka, czy tam okręt przepłynęły... Nic 
bądź głupi h - Scen i awantur żonie nie w ypra­
wiaj !.. Ona jest porządna... Gustaw także był 
porządny .. przyjaciel twOj. no i jej... a jakże !... 
Gustaw jest bardzo porządny przyjaciel... a ja k ­
ie !... A ntek nie bądź głupi 1... Custaw też twój 
przyjaciel... Cóż tam  wielkiego, że trochę poro- 
mansował z twoją żona ten Gustaw, tw jj przyja­
ciel.. Woda, nie znać..'. On porządny i ona po­
rządna... A ntek! nie bądź g łupi! -

Ale A ntka już nie było w cukierni...
W ybiegł na u licę  r o z g o r ą c z k o w a n y ,  oszoło­

miony, w  u s z a c h  d ź w ię c z a ło  m u : Gustaw, G u ­
staw  i Gustaw!...

— T ak  jes t — myślał i kombinow*ał — by­
wał prawie co dzień, czasem dwa razy na d z ie ii.. 
W racając nieraz wieczorem do domu, zastaw a­
łem go z moją żoną... Nie domyślałem się nicze­
go, o?ioł ze mnie... A przecież powinienem był 
ńę domyśleć... Teraz tak mi się r o z j a ś n i ł o . . .  
Dzieci nic mam, m ożeby było inaczej... Możeby 
jyło, a możeby i nie było... Złej kobiety, m atka 
ile naprawi... Co tu o ttm  gadać!... Podła!. . ~“ 
sgrzytnął zębami, zatrzym ał przejeżdżające san­
ki i wskoczył do nich.

— Gdzie mam jechać ■■■■
— Prosto nosa, — rżnij !•••
Zajechał przed dom, w którym  mieszkał i 

wkrótce zniknął w bramie.
Drzwi od mieszkania otworzył kluczem, któ- 

y  miał w kieszeni. W  salonie przewrócił dwa 
irzesła po drodze i wpadł do sypialni żony. . 
W pokoju paliła się lampa, na łańcuszku od su

_itu zwieszona i osłonięta papierowemi różami. 
Na kozetce, w nocnym negliżu, spoczywała ko­
bieta, wsparłszy głowę na ręku, nie spała...

-— To ty ?  już przyszedłeś?—
— Ja k  widzisz
— Co to je s t?  co ci je s t?..-
— Wiem wszystko!... Zdradzałaś mnie!...
Zerw ała się z kozetki
— To tak  postępują uczciwe żony ?!...
Kobieta osunęła się na kozetkę, załamała

ręce, a potem uklękła...
— Naturalnie, będziesz przysięgać, że jesteś 

niewinna, plotki, potwarz. ale to prawda, pra­
w d a ! rozumiesz! ja  wiem wszystko!...

— T ak  jest — szeptała, klęcząc — prawda, 
zapomniałam się... Zaniedbywałeś mnie, zosta 
wiałeś samą po całych dniach, po całych wie­
czorach, po całych nocach... Zajęłam się nim, 
ale się tylko zajęłam, więcej n ic . . Henryk mnie 
pokochał całą dusza .

— H enryk!... H enryk znow u!.. Cha! cha! 
cha !... to już dwóch ! Może jutro będzie trzec i!. ] 
Cha! cha! cha! I  wybiegł z pokoju żony...

Stach Pancerny.

— Wszakże ja dobrowolnie oświadcz} łem 
się gotowym d0 tego, moja pani! — odparł p. 
notarjusz sucho I obojętnie. Pani przyp°mnisz 
sobie zapewne, że jako stary Przyjaciel pana ba­
rona, sani ofiarowałem się uporządkowania jej 
interesów, że nawet p rzy ją łem opiekę ! To też i 
obecnie jestem gotów, pospieszyć pani z pomocą... 
Przedewszystkiem tedy d ifa d /a m , abyś pani 
przyjęła ową rentę, która wystarczy ci przynaj- 
nie mniej na jakie takie utrzymanie...

— Nie ! nigdy tego nie uczynię !
— Ha... jeśli pani nie chcesz złamać uporu

2)
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Część pierwsza.

(.Ciąg dalszy)
— Alfż to ohydnie... niegodnie w najwyż- 

szvm stopniu! — zawołało dziewczę głosem roz­
paczliwym i łzy, jak  groch duże, potoczyły się 
z j, j oczu. — I  nikogo nie ma na całym  świe- 
i, i . » j /  .u użyczył ochrony, op iek i?

swego. .
— Panie Messieres. . n*e zapominaj pan, że 

nie mówisz w tej chwili z dzieckiem małem 1
— Ależ wiem, wiem o tem że mam przed

Subą panienkę dziewiętnastoletnią już... rZekł
tonem uszczypliwym, jak b y  drwiącym — mimo 
to jednak  twierdzę ponownie, pani, panno 
Leonio, w  istocie zachuwi jesz się w tej sprawie 
całej, ja k  dziecko! Boć, jeśli nawet ta renta o- 
braża dumę tw-oją, to w ,akiż sposób zamierzasz
p a n i  walczyć z tem i  p r z e c i w i e ń s t w a m i  losu, w
które wpadłaś niespodzianie ?

— O 1 raczej znosić mi nędzę najstraszniej­
szą, aniżel* żyć w roli żebraczki... żebraczki u 
progu tych ludzi, którzy biorąc spuściznę dzie­
sięciu milionów, żałują biednej sierocie pół miljo- 
na, należącego się jej z tytułu zarówno praw 
Boskich, jak  ludzkich! Będę pracowała... na 
śmierć się zapracuję, a nie przystanę na tego ro­
dzaju p opozycje tych ludzi!

— W szystko to brzini bardzo pięknie w u- 
steczkac.b pani zauważy! z odcieniem szy­
derstwa, obejmując okiem znawcy smukłą i 
wdzięcz.ną kibić młodej dziewczyny, której cała 
powierzchowność w istocie nadawała się raczej 
do swojbodnego życia na łonia bogactw i dosta­
tków, ą niżeli do ciężkiej pracy na chleb codzien­
ny — 'wszystko to powiedziane śmiało i odwa­
żnie... ]oozwól jednak panno Leonio, że z tytułu 
mego c piekuństwa uczvnię ci pewną propozycję.

Ależ proszę, proszę, słucham p a n a ! — 
siląc się na spokój i drobnymi białymiodparł;

J a g a s m  a i  M i j ) *e  Lwowie, ul. Halicka I. 13,

zębami zagryzając niemal do krwi wargę dolną, 
szyderczy bowiem ton gospodarza domu nie u- 
szedł jej uwadze i przeciwnie ubódł ją  do 
żywego.

— Otóż wiedz pani, że mam wiele i to za­
żyłych znajomości w naszym dystyngowanym 
świecie, łatwo przyjdzie mi tedy wynaleść dom, 
w którym mógłbym pomieścić panią w roli „oso­
by do towarzystwa". Uroda pani, i w ykształce­
nie i ogłada salonowa nadają się wybornie do 
życia w domu pańskim na wielką stopę... i otwar­
cie wyznam pani, że wnosząc z jej powierzcho­
wności arcysympatycznej nikt nie przypuściłby, 
że pochodzisz z innej, nic arystokratycznej ro­
dziny... Pewny też jestem, że dajmy na to, jako 
pai.ua de Trossart byłabyś znakomitą rolę ode 
g ra ła  w wielkim świecie paryskim.

Młoda dziewczyna zadrżała, jak  gdyby ją 
gad ukąsił jadowity.

Z byt dob rze znała ludzi w stylu p. Messie­
res, aby nie odczuwać bolesnego szyderstwa, 
jak ie  przezierało z każdego jego słowa. Czyż 
przez całe życie swoje, jak  dawno sięgała 
pamięcią młodocianą w swoją przeszłość, nie była 
tylko panną de Trossart... a teraz nagle miała 
się zadowolić plebejuszowskiem nazwiskiem Leonji 
Dm-al ?

Panna Duval! Nawet nazwiska odmówili 
opuszczonej sierocie ci zachłanni sukcesorowie 
barona...

7~ Dędę zatem starał się usilnie, panno
Leonio, aby ulokować panią w jakim  domu dy­
styngowanym, a skoro tylko znajdę coś 3toso- 
wdego w tej mierze, nic omieszkam zawiadomić 
panią niezwłocznie. Ale, ale... jeszcze jedno — 
dorzucił, widząc, że młoda dziewczyna gotuje się 
do odejścia — na razie rozporządzasz pani je­
szcze pewnym fundusikiem ?

Płomienie wystąpiły na piękną twai-zyczkę 
dziewczęcia, skłoniła głowę i z cicha rzekła :

Pan wiesz przecie... mam tę sumę, Utórą <
śp. mój opieku mi darował. •

— Sądzę, że najlepiej będzie, gdy tę sumę 
ulokujemy na procentach?

— O tem pomówimy kiedyś później...
Z temi słowy skinęła głową na pożegnanie 

i wyszła z gabinetu notarju»za, podczas gdy ten 
z miną najobojętniejszą w świecie powrócił do 
poprzedniego swego zajęcia.

Zdążając do bram y wchodowcj, w -rok 
Leonji zabłądził przypadkowo do wnętrza loży 
odźwiernego i tam  ujrzała ku wielkiemu swemu 
zaniepokojeniu tego samego młodzieńca, który 
przed godziną, ścigał ją  tak uporczywie. Szybko 
też wybiegła na ulicę i co sił jej starczyło, po­
dążyła do swego mieszkania, przejęta trwoga *° 
ten bezwstydnik nieznajomy zechce ścigać
ją  ponownie . Była jednakw błędzie tym razem.

Leonia Duval znalazła się po śmierci swego 
opiekuna, barona de Trossart, kompletnie osamo­
tnioną na święcie, a liczyła dopiero dziewiątna' 
ście lat! Jakże to się stało właściwie? Kolebka 
jej nie stała nigdy w zamku Trossartów W P°* 
bliżu Tours, tak samo nie stała ani przez chwilę 
w pysznym pałacu zmarłego barona, pod parkiem 
M onceau.. jej kolebka bowiem w ogóle nie stała 
nigdzie!... Pewnego wieczora czerwcowego w r 
1800 pani baionowa de Trossart powracała do 
domn w towarzystwie słnżącego z wizjrty na pro­
bostwie, gdy w bramie, do parku zamkowego 
wiodącej, potrąciła niespodzianie o jakieś zawi­
niątko, leżące na ziemi, a które nagle zaczęło... 
kwileć żałośnie. Zdumiona, nawet przerażona, 
rozkazała służącemu podnieść to zawiniątko za­
gadkowe. Zawierało ono dziecię płci żeńskiej, 
zaledwie parę miesięcy liczące.

Nikt z licznego dworu baronostwa nie wi­
dział, kto to położjd małego p o d r z u t k a  w  tem 
miejscu, a później wszystkie poszukiwania matkn 
i w ogóle rodziców dziewczęcia, pozostały be*' 
owocne... To leż oblicza odźwiernych za®1̂ ,0lciławycb, których opiece pani baronowa
dziecko znalezione, przedłużały się z tyff0 ^  
na tydzień coraz rozpaczliwiej, mieli b ,‘T?iem . 
siedmiorgiem własnych dzieci dość do ozyniema, 
aby wszystek ten drobiazg nakarmi'"- 0 ‘ 8 
codzicń... kułakam i obłożyć. G'* n -J

w p a r t e n t  * b »  I .  p i ę l r t a (Ig n a cy  \M) poleca największy wybór dywanów, kap, kccykiw, plaidów, bie izny 
parasoli, kapeluszów, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów

systemu J&gerą, kaloszy rosyjskich, 
i t. p. po najniiszytfh cenach.



DZIENNIK r u h S k i  a dnia 1, Lutego 1801. S l

Oto główny szkielet Komedji „greckiej , obfitują 
ei w wyborne i mistrzowsko skreślone epizody

Komedi™ odegrana została wyśmienicie. Pani Sta-
Komedja W-eg doskonale, p. Hierowski

ihowicz i P Z _ , ZTlpmgDraWdziwego talentu, odegrał

Erzyczyiiito ai« do togo 
S f c Ł T  K .teU fcta. niezrównana w tytui.we, 

*  roli.
4 U Dc a. Jak pamięć nasza sięga, słyszeliśmy we

• 3 i oJa Dinore“ kilka lat tGinu, z p. D o-L,wowie doskonałą „Dinorę * nipndłaeznvm

“ ingie W* P” » ' > * £ “
zbierała oklaski i... złoto za swoje debiut? w „Dmorze 
Prawda —  i w  „Balwierzu z bew ili .

Otóż w czwartek w drodze do teatru, mim -
v ł na na myśl owo przedstawieniewoli przyszło nam na mys nazwigko

Dinery z francuskimi ^  , a p. Frampoli
t e r  F r  .  p p c r e  m i jest Alzatczykiem 
zlodul. I  Z im o  woli narzuciło się ^^azem pjtame, czy i
0 ile p. Klamżyńska zdoła zatrzeć swoj\ J „ , .
rze Łyerbeerowskiej to areykorzystne wrażenie, jakie 
bądź co bądź znakomita jej poprąedmcz c

P»n, K ,

dramatycznej ^  a tw s lm ,  ją nawet

» » * »  ostotocznie nikt się n , wy . -  
c . v lecz —  jak to mówią —  już slS z ten) r . 
S i .  I  Donadi. r . . P.tz,dz«M tern.
a niezwalczonemi atutami płci me u J, 
h.ło omn A widz i sprawozdawca musi się liczyo 
przedewszystkiem z tern. co jest Trudno maczep 
Lecz jeśli w której operze, to właśnie w „Bmorze 
wdzięu ów i urok są nieodzownymi wa ^  ’ w 
śpiewaczka mogła mieć zupełne POwodzen e A o powo 
dzeniu czw artkiem  pani EL zaśw.adczy chyba dosta- 

£ *  S  f S  t m  ninrejszem kińw.sanoj = y 
pamięci zapisujemy, że np. po arji z cien 
nime audytorjum wywabiło^mctycznem^ 
śpiewaczkę osm  razy z po za . i
drogą, po każdym akcie powtarzało się to tizy lub

CZt% o rrr7ntinem był p. L a s k o w s k i .  Ubliżyli­
byśmy uczciwie zapracowanej reputacji P™« *
śpiewaka tego, chcąc porównywać g PiP •
Wyglądałoby to bowiem na żarty, na które abso
Lutni'me zasługuje. Powiemy tedy zupełnie serjo za 
z powierzonej mu roli wywiązał się p. ■ ■

o d z i e wa n i e  d o b r z e ,  trzymając się 0„v|„łv.
1 energicznie zarówno w ansamblach, ja r ) j

P. C h o d a k o w s k i  paruję Hoela odśpiewał i 
odegrał z właściwa mu werwą i zrozumieniem rze
czy, jakkolwiek -  sądzimy -  lekka niedyspozycja 
tym razem nie dozwalała artyście _ władać głosem 
swoim ze swobodą całą. Słówko jeszcze T
dobiutanoie. Jest nim p. J a m i n s k i ,  naj 
adept-tenor operetki naszej, który w ,,Baronia cygan- 
ski.u“ z pewnym sukcesem dowodził już publiczności 
naszej, żc „kto chce sławę mieć — musi tylko clicicc . 
Otóż p. JamińsKi widocznie chce mióćjełfcwę, g y

oM,vtr*us I—Chóry wreszcie i c
£ e  partetn leoninam z produkcji kompozytoi- 

_  jak rZadko kiedy trzymały się wybornie
Kur c e r t  K am ińsk iego . P rzL dość szczelnie. za‘ 

pełnione', Istni kasynowej, odbył się jeden z najpią 
kniejszych, oraz najokazalszych pod wzgle em_ wy1 o 
nania koncertów, obecnego sezonu, na docliod wete­
rana sztuki, p. Kamińskiegp. .

Słusznie możemy go takim nazwać, skoro do­
damy, że wzięły w nim współudział najznakomi sze 
siły. jakie obecnie gród nasz posiada.

Koncert rozpoczął beneficjant odśpiewaniem prze­
ślicznej arjf, którą to pieśń oddał koncertant z wła­
ściwą tylko sobie werwą i zapałem.

Kulminacyjnym punktem wczorajszego koncertu, 
był śpiew p. Klamźyńskiej. Odśpiewaniem zaś ma­
zurka rzopenowskiego, porwała słuchaczy, bo śpie­
wała, no śpiewała tak, jak śpiewać może i po­
trafi tylko.... Klamżyńska.

Zachwycili nas również swoim śpiewem pp. Jc- 
Jomin i Waimuth.

Część deklamacyjna miała swoich znakomitych 
wykonawców w osobie pani Nowakowskiej, pana Wy­
sockiego jakoteż w młodym adepcie sztuki dramaty­
cznej panu St. Bolku, który bezprzecznie pos'ada ta­
lent doklamatorski.

P. Skalski ubawił publiczność udatną parodją 
„Dmą Carlosa“ własnego układu.

W ogóle wczorajszy wieczór milo zapisał się w 
pamięci słuchaczy.

Na zakończenie koncertu odśpiewał p. Kamiński 
arję z „Rigoletta" tak czysto i pięknie, żeśmy zapo­
mnieli, że mamy przed sobą Spiewaka-weterena.

Ze sztuki Większych rozmiarów płótnu pod ty­
tułem „Wybawienie Heleny’1 (z powieści Slenkrnwi- 
Cza .Ogniem i mieczem11) nadesłał na lwowską wy- 
sMwę, p. Kaczor-Batowski. — P- Jul Kossak nade­
słał dwie akwarele, przedstawiające „Jenerała Dą- 
brov,skiego“ i „Hetmana Żółkowskiego pod Cecora" ; 
P- Hornberger „Niepomyślny atak“ ; p. Popiel Ta- 
deu8z „(jłówkę kobiecą“ studjum z natury. 
i .  5V tych dniach ujrzymy w naszym salonie kilka 
P^hych nowości, między innemi większy ibraz 
Boseaa „Bitwę pod Stoczkiem" ; Trębacza „Bekonwa- 
lesCentka“, obraz nagrodzony na wystawie w Paryżu; 
Huga Lofflera „Rene“ i Piechowskiego ,,1'rzy pora-

*

Z Izby sądowej.
(Ruski ksiądz — podpalaczem.)

LWÓW, 30. stycznia.
(Posiedzenie popołudniowe).

-̂ryhunał uchwalił świadka Dmytra Ilorbaszew 
Lego zaprzysiądz, a tem samem załatwił odmownie 
josek obrony.

P° złoceniu przysięgi przystąpiono do przęsłu- 
inis tego świadka.

Dmytro Horbaszewski pozostawał w służbie u 
Kowalokiego, pobierał za to półtora guldena na 

esiąc, a spaj; w kuchni na stole. Ks. Kowalski, 
»«ają° do domu w nocy, zawsze go budził. JeżeJi 
Kowalski wracał późno, to żona „krzyczała" na 

go „po niemiecku". Świadek twierdzi, że \v(Lczasie 
kuchu pmrwszego pożaru k-iądz, wyszedłszy z Ło- 

ze swojego pomieszkania, miał na sobie sur- 
natomiast inui świadkowie zeznają, że ks. 
nie miał surduta, tylko wyszedł w koszuli.

Pomimo konfrontacji świadków, sprzeczności nie 
wyjaśniono.

Czy drzwi wchodowe były zamknięte, świadek 
sobie nie przypomina. Odnośnie do drugiego pożaru, 
opowiada świadek, że naftę do lampy zawsze on nale­
wał, wtedy jednakże ks. Kowalski sam miał nalewać, 
on tego nie widział. To sobii jednakże dokładnie 
przypomina, że wieczorem przed drugim pożarem fla­
szka z naftą stała na oknie, ob;k talerza. Rano zaś 
flaszka stała na talerzu, nafta była naoKoło porozle­
wana i brakło nafty.

Zobaczywszy to, Dmytro doniósł o tem ks. Ko­
walskiemu, a ten mu odpowiedział, iż sam nalewał 
naftę do lampy

Gdy wybuchł trzeci raz pożar, okna w mieszka­
niu zamknięte były na zakrętki. Świadek spał wtedy 
na ziemi. Ksiądz wybiegł ze swojego mieszkania i 
pobiegł z krzykiem do Łozińskiej, poczem wrócił nazad 
do pokoju po ubranie.

P r z e w o d n i c z ą c y .  Ksiądz twierdzi, że ubranie 
wziął przoz okno.

Świ adek .  To było niemożliwe. WidfWem do­
kładnie, że gdy ksiądz wyszedł do Łozińskiej nie był 
ubrany a gdy poszedł do swojego pokoju, wyniósł 
stamtąd rzeczy i ubrał się w mieszkaniu Łozińskiej. 
Widziałem, jak ksiądz się ubierał.

Co było w tłum oku, który ks. Kowalski kazał 
zanieść do Decykiewiozów, świadek nie wie. Tyle 
tylko może powiedzieć, że tłumok był cięźk1 i wielko­
ści poduszą. Ks. Kowalski pokazywał pannie Asi, 
obrusy, serwety i roczniki, umieszczone w tłumoku 
na wierzchu.

Ks. Kowalski w spisie rzeczy spalonycn,  ̂ p rze­
słanym  Tow arzystw u ubezpieczeń, podał między innem i 
także rew erendę w atow aną. Otóż Horbaszewski tw ier­
dzi. że ks. Kowalski nie miał refferenay zimowej, 
miał tylko jednę rew erendę w której chodził.

1 ten świadek stwierdza, że psy w cząsie 
chu pożarów nie szczekały, gdyż byłhy S1§ zbudził. 
Łozińskiej radził ks. Kowalski, ażeby asekurowała 
i ażeby o pożarze nikomu nic me móffBa- Bies me 
dopuściłby nikogo obcego do domu, ho to pies do 
polowania „win maje niuch !“ , .

Po ukończeniu przesłuchania tego świadka za- 
daja mu jeszcze prokurator i ohrońoy sz®reS Pyta11- 
na które tenże jednak dosyć nie jasne daje odpo­
wiedzi.

Na pytanie dr. Dziedzielewicza, czy °kno na 
ktorem stała flaszka z naftą, było zamknięte, czy 
otwarte, cdpowuada, że o t w a r t e .

Na przesłuchaniu tego świadka zakończono dzi­
siejszą rozprawę.

LwóW, stycznia. 
(Czwarty dzień rozprawy)-

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się przesłuchaniem 
dalszego świadka. Jest nim brat Anny Łozińskiej 
D m y t r o  Ho ł oba .  Zaprzysiężony zeznaje prócz zna­
nych z dotychczasowej rozprawy okoliczności, że gdy 
księdza prosił, aby się wyprowadził od ^ 02inskich, 
bo widocznie ma wrogów, którzy r.ietylko jemu szto- 
dzió będą, ale i Łozińską przez ciągłe pozaiy „na 
dziady11 sprowadzą — powiedział oskarżony . „T a- 
t u ń c i u, n e b i j t e s i a, w ż e 1 11 l z ê  o 1 11 y n e 
b u d o ,  bo no ma  s z o z o ,  s z 0 .c 1 ^ ’ t o do­
p i ć  w“. Świadek pierwszy zawiadomił żandarmerję.

Następny świadek p. I g n a c y  P a  p ara z Stro- 
niatyna również zaprzysiężony. Księdza K zna bardzo 
mało. O pożarze dowiedział się na poczcie, przyje- 
i n a wszy do Kulikowa. Udał się na miejsce, gdzie już 
żmidarmerja (dosyć późno, zdaniem świadka) czyniła 
poszukiwania. Wtedy uderzyły świadka dwie okoli- 
czuości: raz, że pod oknem na przyzbie znajdowała 
się plama z błota, mog&ca naprowadzić na myśl, iż 
tu ktoś przrszfccu od strony łąki, a druga okoliczność, 
że zakrętka, przymykająca okno, zupełnie łatwo z ze­
wnątrz się otwierała. Świadek był w późniejszym 
czasie po raz drugi na miejscu, i to nawet podczas 
komisji sądowej, ale już wówczas zakrętka nawet 
obcęgami "z zewnątrz ruszyć się nie dała. Opinję 
ksiądz K. miał dobrą i uchodził za człowieka, mającego 
zawsze pieniądze. Co do pożaru przekonany jest, że 
powstał wewnątrz, a podejrzenie w pierwszej chwili 
zaraz miał świadek na Hurbaszewskiego. Na zapytania 
prokuratora odpowiada świadek, że podejrzenia na 
Horb. opierał na tegoż niepewnym wzroku i na ogól­
nych swych pojęciach ,.o naszym chłopie", który o 
lada bagatelkę odgraża się, ze podpali i gotów jest 
nawet to uczynić. Okoliczności, dla c^ego zakrętka, 
dawniej tak łatwo się otwierająca, następnie nawet 
obcęgami ruszyć się nie dała — wytłumaczyć sobie 
nie może.

Ze względu na niewyjaśnioną kwestję, czy przez 
okno z poza stołu można było dostać buty, ezy nie, 
której świadek ostatni dukładnie wyjaśnić nie może, 
stawia p. prokurator wniosek, by telegraficznie wezwać 
sędziego śledczego z Kulikowa, p. Bori olego, dla wy­
jaśnienia tej okoliczności.

Obrońca dr. Fedak sprzeciwia się temu wnio­
skowi, wywiązuje się dłuższa dyskusja. Frzewodniczący 
zawiadamia, że uchwale co do tego wniosku poweźmie 
trybunał później. .

Przystąpiono do przesłuchania dalszego świadka 
ks. Jana R a d e c k i e g o ,  gr.-kat. proboszcza. Zaprzy 
siężony, odpowiada początkowo po rusku, na prośbę 
jednak przewodniczącego dalsze zeznania czyuj w J?' 
zyku polskim. Przesłuchiwany głównie na okoliczność, 
że żona oskarżonego opowiadała mu całą historję z 
medaljonem i obrączką ślubną, potwierdź zeznania, 
poczynione w śledztwie.

Świadek dalszy, ks. W łodzimier* L e w i c k i ,  
g r. ka t. proboszcz, zeznaje pod przysięgą- najpierw  
co do charak teru  oskarżonego, którego uw aża za 
„ d z ie c iu c h a " ; następnie zaś opowiada znane m u oko­
liczności, odnoszące się do kradzieży owyoh  ̂ z^; ^ S- 
D ecykiewiczowi w nieodgadnio;Jy sposób. Opowiadał 
św iadkow i o tym  takcie śp. ks Decykiewtez. Cała 
rzecz przedstaw ia się w ten sposób, że czasie, w 
k tórym  w pokoju znajdow ali się ks. Decyk*ew*cz> hs. 
K owalski i k ilku  żydów, pan i Ducykiewicz0,,ra P o ­
n iosła  7 zł. i położyła je  na oknie. Pieniądze te na­
stępnie w nieodgadniony sposób zniknęły i pomimo 
przeszukania sukień żydów, k tórych ks. Decykiewicz 
zaraz po zauw ażeniu kradzieży nazad przywołać ka­
za ł —  się nie znalazły. N a ks. Kowalskiego jednak 
p o d e j r z e n i a  k s .  D e c y k i e w i c z  u i e  jn i a L

(Przewodniczący zawiesza rozprawę na P1? 0

Po przerwie oznajmia przewodniczący, że przy­
chylił się do wniosku prokuratora na przesłuchanie 
adjunkta p. Bordolo, którego nawet wzywać me po­
trzeba, bo przypadkowo obecny jost we Lwowie.

Teodor B o r d o l o ,  adjunkt sąd. w Kulikowie, 
zaprzysiężony, podaje, żo w pokoju księdza stół wpra­
wdzie uie przypierał do łóżka, ale przecisnąć się m ię­
dzy stołem a łóżkiem również nie było możebne. 
Gdzie buty leżały, nie podawał ksiądz w śledztwie, 
ani go o to świadek nie badał.

Przewodniczący chce odczytać akt wizji, <czemu 
jednakże sprzeciwia się obrońca dr. Dziędzielewicz, 
uważając akt powyższy za nieważny', ponieważ przy 
sporządzaniu tegoż aktu nie zawezwano żadnych 
świadków sądowych. Trybunał uznaje sprzeciwienie 
się obrońcy i aktu nie odczytuje.

Co do listów anonimowych, zeznaje świadek, iż 
ogólnie za ich autora uważano księdza K.

W Kulikowie, w czasie pobytu świadku (od 
kwietnia 1890), trzy razy wybuchały pożary — spra­
wcy, ani przyczyny pierwszych dwu nie wykryto, 
przy trzec;m zachodził wypadek podpalenia i sprawca 
był ukarany. Ks. Deeykiewicza zaś dom prawie co 
roku podpalano.

Świadek Marja S e m e n ,  rodem z Kulikowa, lat 
50, żona szewca, spała owej nocy, gdy w mieszkaniu 
księdza wybuchł pożar, na polu w szopie i widziała 
po północy w większym pokoju ks. Kowalskiego 
światło. Światło to poruszało się z kąta ao kąta i 
zgasło dopiero w drugim pokoju. W godzinę potem 
usłyszała krzyk Łozińskiej. Semenowa dodaje, iż w 
chwili, gdy światło zgasło, usłyszała na gościńcu 
turkot jadącej bryczki. Czy okno w mieszkaniu ks. 
Kowalskiego było otwarte, tego świadek sobie nie 
przypomina. Również nie widziała, ażeby ktoś w 
owym czasie z domu Łozińskiej wychodził.

Po przesłuchaniu tego ś wiadka, o godzinie trzy 
kwadranse na 1., przerwał przewodniczący rozprawę 
do popołudnia.

(Posiedzenie popołudniowe)
Świadek Tymko H a b s k i ,  wroscianin z Lulikowa, 

zeznaje podobnie jak Maija Semen, iż w nocy widział 
w oknach mieszkania księdza Kowalskiego światło 
a następnie iż słyszał wołanie Łozińskiej. Pobiegł 
więc na ratunek, nie przypomina sobie jedakże, czy 
okno było otwarte. W czasie pożaru przejeżdżały fury 
gościńcem przed domem Łozińskiej, jednakże nikt się 
nie zatrzymywał.

Świadek Anna Zacharko, włościanka. zaprzysię­
żona, widziała o godz. 8 wieczorem na gościńcu dwa 
indywidua, ubrane „po żydowsku", które poszły sobie 
dalej. Następnie położyła się spać, aż nagle gdy psy 
zaczęły szczekać Zacharko dostała bicia serca. Gdy 
U1§ jej lepiejj zrobiło, wyszła na dwór i poczuła, że 
się ziemia trzęsie.

I wtedy od strony,Jgdzie stoi dom Łozińskiej, zo­
baczyła jakiegoś człowieka, ubranego w żółty obe- 
r°h, w czapce, trzymającego ręce w kieszeni ten szedł 
naPrzeciw niej. Wtedy powiedziała „do siebie," po co 
fen człowiek tu idzie. I wtedy człowiek wrócił i znikł. 
Wszystko to widziała, gdyż księżyc świecił. IAzi:- 
straszona tem Zacharko zbudziła męża i w Kilka 
chwil później wybuchł pożar.

P r z e w o d n i c z ą c y :  A może to był duch. 
(Śmiech).
. , kS w i a d e k : Nie to był człowiek, i to m usiał
być człowiek zły. (Wesołość)-

P r z e w o d n i c z ą c y :  A sbąd wy ariecie, że 
t0 byl  zł'y człowiek. ‘

1 a d e L  Mnie się tak z„awało.
, a tem zakończono przesłuchanie Zacharkowej.

świadek Antoni Ho rak,  rodem z Czech, mie 
szkał w sąsiedztwie ks. Kowalskiego. Owej noiy sły­
szał pod swojemi oknami rozm°w§ kilku ludzi. ^ a' 
stępme fasolą trzeszczała i słyszał, że w domu Za­
charka drzwi skrzypiały. Świadek słyszał takie, że 
po pozarze w mieszkaniu ks. Kowalskiego, paliło się 
jeszcze dwa razy.

Świadek Anna Łozińska wezwana przez przewo­
dniczącego przeczy stanowczo, iżby w domn jej więcej 
razy się paliło.

P r o k u r a t o r ,  w  śledztwie mówiłeś pan, że 
koło cmentarza graja muzyka. to też ludzie ci. którzy 
byli pod Punskiami oknami, prawdopodobnie tam 
poszli-,

Ś w i a d e k .  Tak przypuszczam.
pr ok .  Iówi!eg pan r^wnież, ludzie ci P<>“ 

szli w kierun u do miasta.
Świ adek .  ^  -
Pr ok.  Broszę pana bardzo, mówić pravdę, Prze'

cież p&u P^zysi§Sał’eś,
f W^ i e£- mówiłem. ,
Świadek Stanisław M a h 1 i k > kuPiec w Kulpo­

wie, zaprzysięzony, opowiada, że ks. Kowalski 
szedł do niego kupić dwie butelki wina za guldena.
Ks. Kowalski położyj srebmego guldena na ladzie, a 
Mablik posze . do drugiego pokoju i kazał służącej 
przynieść wino. sklepie nie było nikogo, tylko
ks. Kowalski Gdy clnvdli świadek wrócił, j uz 
guldena nie było. l*opatrzył więc do szuflad?, gdzlc 
-— jąk dobrze pamięta — miał już jednego gulaena, 
drugiego nie było. j akiś czas później przyszła do 
sklepu pani Kowalska i robiąc, wyrzuty Jtffrblikowi, 
iż robi plotki, chciała mu zwrócić guldena. Świadek 
nie ch0,lał hfzWąó j żądał, ażeby ks. Kowalski przy­
pomniał =obie czy przypadkiem nie zapomniał zapła­
cić za witto. Gdj* pani ję0walska powiedziała, że ks. 
Jfoov. rzeczyiviscj0 zapomniał zapłacić o-uldena przy­
jął. Nim jeszcze ks. Kow. odszedł Ze sklepu, świa- 
dek spostrzegł b ,ak uuldella, ale wstydził się Powio- 
dz-eć. Nas ępme wszystko przeszukał — guldena nie 
było-,

(Godzina g  ̂ posiedzenie trwa d a l e j ) - ^ ^ ^ ,^ ^

Przegląd polityczny.
każtiyui lftzifi j  • Tfidno z Dism
uiomieekich , atlgodnC SJł J  mówi 0P z“x. - „ m i  zapewnc nic bez . za
ehwmnej kandydaturze p. St. Niemcz>Tn0Wsklcg°
w izbie handlowej. Nam na miej9C“ mc wiad°- 
mo o tem _  i b a ldlowE w da­
wnym Swym 3kładaie jest niewątpliwie w zpa- 
ezncJ v"ększości za p N i e m ^ y ^ K 1111 ~  a 
puszczanie teg 0 rodzaju pogłosek dzis już, gdy 

leszcze i c a l e  ukonsty aowana jest 
co najmniej _  pr2?dwCzesnem Natomiast spoty­
kamy się z Jnną werg, któr, należy do rzędu 
bardzo przyjemnych. Oto obok nazwiska czcigo­
dnego prezydenta S m o 1 k h wymieniane bywa 
nazwisko znanego cz ło n k a  Sejmu i rady pań­
stwa p. S z c z e p a n o W 9 , Ł i e g o .  Doniesienia

tym kierunku mają istotną aktualność — odpo­
wiadają one bowiem życzeniom ogromnej wię­
kszości wyborców stoimy* która w p. Szczepa- 
nowskim znalazłaby godnego i prawdziwie odpo­
wiedniego reprezentanta.

W  okręgu Drohobycz-Stryj-Sambor kandy­
duje dotychczasowy P°feł dr. Gustaw R o s z k o ­
w s k i ,  który w myśl wyborców, znalazł pełną
uznania zachętę, z K 0 * « m y j a - B u c z a o z 
kandyduje adwokat lwowski dr. Emil B y k ,  
k t ó r y  p r z ez  lokalny komitet niewątpliwie tam po­
stawiony zoet-uJc.

* Jak wiadomo, walny wiec poznański, wy­
słał do papieża Leona X III. telegraficzne zawia­
domienie o odbytym wiecu wraz z prośbą o bło­
gosławieństwo. Otóż przewodniczący wiecu, p.
Kazimerz Chłapowski, otrzymał na przesłany do 
papieża telegram następującą odpowiedź z W a­
tykanu :

„Łaskawy i Szanowny Panie I Spodobało 
się Jego Świątobliwości użyć tym razem mego 
pośrednictwa, aby zawiadomić pana, a przez nie­
go zacnych wiecowników poznańskich, że prze­
słany dnia wczorajszego telegram w imieniu ze­
branych w Poznanin katolików rąk jeg i doszedł 
i ja k  najprzychylniej przyjętym został.

Ojciec święty pochwala pobożne i szlachetne 
uczucia wiecowników i z głębi serca udziela im 
apostolskiego błogosławieństwa

Wywiązawszy się z danego mi polecenia, rad 
korzystam z miłej sposobności, by kochanemu 
panu ponowić zapewnienie mego niezmiennego 
przywiązani", i wysokiego szacunku.

Rzym, 25. stycznia 1891 r.
Oddany sługa 

M. kard. Ledócliowski.
* Na ministra G o s s l e r a  całe stronnictwo 

narociowo-liberalne, które mu dotąd we wszy- 
stkicm dochowało wierności, wielce obecnie jest 
rozdąsanc z powodu nowego projektu o zużyciu 
funduszy obrocznych. O wystąpieniu jegc sobo- 
tniem, tak  się rozpisuje naczelny organ tego 
stronnictwa, National Ztg.\ „Pan Gossler, k tóre­
mu odpowiadano śmiechem po lewicy i prawic? 
gdy zapewniał, że zajmuje w tej sprawie to sa­
mo stanowisko, co w roku zeszłym, zakończył 
swą mowę wśród grobowego milczenia izby. 
Spodziewał się przynajmniej uznania, które da­
łoby się wyrazić w słow ach: „Pojmujemy go.11
Ubolewamy — nie jest to frazesem, ponieważ 
mimo różnych zasadniczych przeciwieństw wiele 
usiłowań tego ministra ceniliśmy i popieraliśmy -  
ubolewamy, że z naszej stron? powiedzieć jeste­
śmy zniewoleni: Nie rozumiemy go!"—T ak zwa­
ne stronnictwo narodowo-liberalne nie może po­
jąc, ż t  minister ten postępuje sobie wyjątkowo- 
liberalnie, zwracając kościołowi katolickiemu na­
leżące mu się sum y! -  Los tej nowej ustawy jest 
zresztą w ręku stronnictwa konserwatywnego, 
który zamierza w?-stąpić z rożnemi zmianami. 
Jako jedną z tych poprawek wymienia Kreuz 
Ztg. przepis, według którego poszkodowane oso 
by mają być hojnie wynagrodzone. Jeżeli jed n ak  
w ciągu 5 lat nie zostaną ze strony poszkodawa 
nycli podniesione pretensje, to sprawa zużycia 
funduszy obroczn?’ch ma być w inny sposób ure­
gulowana.

* Cała prasa liberalna w Anglji, jest w wy­
sokim stopniu uradowana wynikiem uzupełniają­
cych wyborów w okręgu Hartlepool. Stronni­
ctwo liberalne zyskało m andat do izby gmin, w 
okręgu reprezentowanym dotychczas przez unio- 
nistę. K andydat liberalny, Furness, wybrany zo­
stał większością 4605 głosów, gdy tymczasem 
kandydat unionistów otrzym ał tylko 4805 gło­
sów. O zwycięstwie tem pisze D aily News, że 
jest to zwycięstwo praw a nad siłą. Gladstone 
w ysłał do Ilartlepool po zwycięstwie liberałów 
telegram, w którym powiada, że jest to najwię­
ksze awycięstwo, jakie odniesiono od roku 1886. 
Przed kilku dniami odbyło się pierwsze posie­
dzenie parlam entu angielskiego. Zaraz po zaga­
jeniu posiedzenia pokazało się, że rozdwojenie 
w klubie irlandzkim  istnieje w aajlepsze. W szy­
stko, co mówiono i pisano o pogodzeniu się, wy­
daje się teraz podejrzanem. Sprawa Parnella nie- 
załatwiona stanowczo, zgod?- nie zawarto, a P ar 
nell sam ani stanowiska dawnego nie odzyskał, 
ani tych resztek władzy, jak ie  mu w ręku pozo- 
stały, sk ładać nie myśli.

(Telegramy z Innych plsm.l
Wiedeń 31. stycznia. Fremdenhlatt wyraża 

przekonanie, że wstrętnych napadów dziennika 
Hamburger Nachrichten na Austro-W ęgry nie 
inspiruje ks. Bismark, do którego najświetniej­
szych czynów zalicza się zawarcie przym ierza 
między Niemcami a Austrją, leez dziennik ten 
wyzyskuje tę okoliczność, iż jego naczelny reda­
ktor kilkakrotnie miał interwiew z ks Bismar- 
kiem i prowadzi politykę na własną rękę.
(O  L.).).

Rzym 31. stycznia. W czoraj przybył tu hr. 
H erbert Bismark i złożył natychmiast wizytę 
Crispiemu, którego jednak  nie zastał, gdyż znaj­
dował się on w izbm posłów.

Crispi oddał hr. Herbertowi wizytę i zaba­
wił u niego przeszło pół godziny. Na cześć hr 
R ism arka wydaje Crispi obiad, na któr?’ zaprosił 
wszystkich ministrów, (ćr. L.).

Poczdam 81. stycznia. Areyksiążę Eugeniusz 
złożył wizytę hr. Hohenzollern, następnie by ł w 
ujeżdżalni oficerskiej pierwszego pułku przybo 
cznej gwar Iji cesarskiej i pułku huzarów 
gwardji, zjadł śniadanie w kasynie oficerskiem, 
P godzinie 1 ‘/, po południu powrócił do Berlina 
i o godz. 5 ‘ j wyjechał stamtąd z powrotem do 
W iednia. (Q . L.).

B?rlin 31. stycznia. .A rcyksiążę Eugenjusz 
złożył wieniec barwny na trumnie cesarza F ry ­
deryka i w kaia kombacb modlił się u stóp sar­
kofagów cesarza Wilhelma i F ryderyka. (Cr. L  )

T elegramy „Dziennika Polskiego/'
Wiedeń 81. stycznia. W  odpowiedzi na ae- 

putacje tutejszych przemysłowców, którzy remon- 
strowali przeciw węgierskiej taryfie frachtowej, 
odparł Boclnjuehem, że zamierza przeprowadzić 
reformę frachtowej taryy austrjackisj w ten spo 
sób, ż ona da dostateczną opiekę przemysłowi.

Wiedeń 31. stycznia. Tutejsi socjaldem okra­
ci zbierają starannie fundusze i zam ierzają w 5 
okręgach stawiać swych kandydatów .

Buda-Peszt 31. stycznia. I zb a uchwaliła u- 
stawę o odpoczynku niedzielnym. Z całego k ra­
ju  napływają adresy uznania dla Barosza.

Berlin 31. Stycznia. Cło zbożowe ma być 
stanowczo obniżone o 3 1/, m arki Zupełnie nie­
spodzianie występuje Post przeeiw temu i wzy­
wa rząd, ażeby zaprzeczył pogłoskom o re ­
dukcji cła.

K oln Ztg. donosi, że Francja za zgodą Ro­
sji w ysyłała do tej ostatniej 4 komisje specjalne 
dla "badania jej życia handlowego i przem ysło­
wego, ażeby uzyskać materjai do nowego trak ta ­
tu handlowo-cłowego.

Paryż 31. st?-cznia. W czoraj odbyły się dal­
sze demonstracje studentów przed redakcjam i, 
które zaatakowały ich z powodu „Thermidora." 
Wielu aresztowano.

Sofja 31. stycznia. Oficjalnie zaprzeczają po­
głoskom o grom adzeniu sił zbrojnych na granicy
serbskiej.

Belgrad 31. stycznia. Jest prawdopodobnem, 
że gabinet cofnie swe podanie o dymisję.

Rzym 31. stycznia, Telegraficznie donoszą 
z Tripolis, iż francuscy żołnierze z tunetańskiego 
garnizonu zajęli kilka osad tureckich, lezących 
już w Tripolis i oświadczyli, iż osady te stano­
wić będą granicę pomiędzy Tunisem a wij ale tem 
TrypolitańsKim.

W  sprawie tej wniesiono wczoraj w izbie 
interpelację do rządu.

W i e d e ń  31. stycznia. Znany i we Lwowie jubiler 
Kronfeld, który był ocenicielem wiedeńskiego Terkehrsbanku, 
aż zeszłego roku umknął zabrawszy masę klej'notów, został 
jak donoszą z Chicago tam przytrzymany.

i f i e d i e ń  31. stycznia. Kredy1?' 308'25, laender- 
banki ż 18-60, sta.sLany 244-37, węg. złota renta 108'30.

Wiedeń 31. stycznia. O dbyły się tutaj kon­
ferencje Czechów morawskich, w których brał 
również udz.ał minister P i a ż a k.

Benin 31. Stycznia. W edle Hamb. Corr. jest 
rzeczą prawie pewną, ze jen. von S o d e n  uda 
się do wschodniej Afryki jako gubernator.

Beilln 31. stycznia. Z  Kijowa donoszą, że 
kupcy żydowscy, dotknięci rozporządzeniem po­
licji, wedle którego wolno im utrzymywać je d n e ­
go t?dko komisanta żydowskiego, postanowili za­
stanowić w?Tpłatę swych weksli.

Petersburg 31. st?-cznia. Nowy ukaz, wy­
dany świeżo, poleca władzom szczególne kontro­
lowanie obowiązanych do służb?’ wojskowej ży­
dów, mianowic.o, ab?’ dla uch?’lenia się od pobo­
ru nie kaleczyli się.

Londyn 31. stycznia. Minister, skarbu pod­
niósł w swojej mowie na bankiecie izby handlo­
wej w Leeds, kwestję ostatniego przesilenia finan­
sowego. Ośw.adczył on. że przy pomocy banku 
angielskiego zajmuje się obmyśleniem planu, ce­
lem spotęgowania finansowych zasobów kraju  i 
ucb?’lenia katastrof finansowych.

Sofja 31. stycznia. Agence Balcanigue o- 
świadcza, że doniesienia dzienników o koncentra­
cji wojsk bułgarskich nad granicą serbską, są 
zupełnie zmyślone.

Paryż 31. stycznia. W  skutek odwołania się 
prokuratorji państwa przeciw wymiarowi kary 
na panią Ducquercy i na dziennikarza Gregcu- 
re a , potwierdził sąd apelacyjny wyrok, w moc 
którego oboje oskarżeni za ułatwienie ucieczki 
Padlewskiemu zasądzeni zostah na karę więzie­
nia dwa i cztery miesięcy. W yrok ten potwier­
dził sąd apelacyjny dlatego, iż oskarżeni sami 
przyznali, iż ten którego ukrywali, by ł istotnie 
Padlewskim

Petersburg 31. stycznia. Ogłoszono ukaz o 
upaństwowieniu kolei z K urska przez Charków 
do Azowa, na której był w ypadek pod Borka­
mi. Objęcie zarządu tej kolei przez państwo na­
stąpi według możności już z początkiem bieżą­
cego roku.

Rzym 31. stycznia. Na przyszłym konsy- 
storzu zamianuje papież jednego biskupa koadju- 
tor i przy rz.-kat. patrjarsze w Jerozolimie, oraz 
zamianuje jednego biskupa delegatem apostolskim 
w Persji.

Stambuł 31. stycznia. W czoraj przybyły tu 
zwłoki S a d  a i l i  paszy. Wśród honorów wojsko­
wych sprowadzono je  najpierw do głównej mo- 
szei. w której by ł dawniej kościół św. Zofji, a 
następnie odprowadzono do mauzoleum sułtana 
Mahmuda, gdzie je  pogrzebano.

W t ^ d e ń  31. stycznia. Giełda zbożowa. Bszemea na 
wiosnę 8 42. na czerwiec 8-29, żyto na wiosnę 7-51.

H1 r a n ' . f u r t  31. stycznia. Odkryto to w obiega 
mnóstwo wybornie podrobionycn sstukjmonety 10 fenigowej, a 
zarazem zauważano liczne falsyfikaty marek, kujżące od 
diu/.szego czasu. Podejrzenie o wyrób tycb ostatnich padło 
na dwóch litografów, braci B a u e r, których też are­
sztowano.

L o n d y n  31. stycznia. Z Zauzybaru nadeszła wiado­
mość. że pod Pangani rozbił się pewien okręt niemiecki. 
Cała załoga, składająca sic z niemieekicn ofieerów i ai a > . :„h 
majtków utonęła

K » . ł  i n  31. stycznia. VV tumie w Katanji rozbito trumnę 
z zwłokami św. Agaty i obrabowano klejnoty tamże umie­
szczone. Radykalny „Capitale“ donosi, że uwięziono kilku 
księży pod zarzutem popełnienia tej zbrodni.

p „ r j  4  ai. stycznia Rząd francuski przyjął zaprosze­
nie rządu i łoskiego co do ago, iżby w Rzymie zebrała się 
międzynarodowa komisja dla ustanowienia pierwszego po­
łudnika. ,

I . o u d y n  31. stycznia. I marł ta deputowany B r a fi­
l a  u g h ,  który w parlamencie angielskim, jako bezwyzna­
niowi ;c nie chciał złożyć pzzysięgi

N A D E SŁ A N E . 
P o w ię k s z e n ia  fo to g ra f ic z n e

i  jakiejkolwiek fotografii a ż  d o  n a tu r a ln e }  w ie lk o * o :( 
wykonuje b ez  z a t r a t y  p o d o b ie ń s tw a  1019

L w A w
A k a d e m ic k a  8.

Z a K k a d
j f e lo g r « i l f ? n y J. tom

Ó82 b Przeciw katarom
o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  przy l s a * * I« «  
k i c h a u i n ,  c h r y p c e  i innych p r * y p * ® « *  
f t c i a c h  g a r d ł a ,  używaną bywa przez leic.rzy 

ze skutkiem

W _^  —• 'rtjczyeteza
w o a o  mineralna

s z c z a w a  a l k a l i c z n a

albo sama lub mięszana z ciepłem mlekiem.
Działa ona łagodnie rozwalniająeo, orzeźwiająco i 
uspokajająco, sprowadza wydzielanie flegmy 1 
w podobnych wypadkach znakomicie wypróbow

jesi 
owana.

" TFATK HB. SKARBK a .

] ) z i i :
O godzinie 7. wieczór:

Przedostatni gościnny występ pani Alek8andry 
Stromfeld Klamźyńskiej, primadon. oper włoskich 
i gościnny występ p. Ignacego Warmutha, tenora 

opery włoskiej.

Łucja z Łammermor11
opera w 3. aktach Donizenego.

O S O B Y :
Henryk A s to n , nieprawy dziedzic 

Rawenswood 
Lncja, jego siostra 
E dgar  Rawenswood 
Lord A rtur  Buklaw 
Rajmuua Bidebeut, ochmistrz i p - 

wiernik Lucji 
Aliza, towarzyszka Łucji 
Borman, dowódca pachoł ó ;

Tanowie damy, dworzanie,

Chodakowski
K la m rzyu ska
W a rm u th
Laskowski

Jeromin
Dina
Senowski
służba.

W Łazienkach „lliaiy" p rz y  u l ic y  (S łow ack iego  1. 
obok ogrodu Jezuickiego

8 istnieją wszelkie możliwe 
gatunki wanien

p o r c e l a n o w a  1  z ł .  
m a i  m u r o w a  9 0  c l .  
s z k l a r n i a  7 0  c l .  
u u i e d z s t a i i a  8 0  ca .

m o n o l i t o w a  5 5  c l .  
c y n k o w a  5 5  c l .  
l e l a i n a  4 0  c l .  
n a a la d o w a  1 0  cii
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po 1‘/, centa od wyrazu.

Poszukuje się kupienia w i o s k i  wyłą­
cznie w dobrej glebie i przy komuni­

kacji wartości do 30.000 zł. Zgłoszenia 
R. D. p. r. Chyrów.

Baczność ! ! !  zmuszony okolicznościa­
mi sprzedaję dobrą używaną Lefo- 

szówkę Kaliber*16, celnie i ostro bijącą, 
bajecznie tanio — za ceuę 16 zł. Adres 
poda ajencja „Irapressa" we Lwowie.

Do b r a  większe i mniejsze do sprze­
dania i pod korzystnymi warunkami 

do wydzierżawienia. Ignacy Rappaport, 
Lwów, Jagiellońska 17. 38

Os o b a  pewna poszukuje 
do gospodarstwa i szyci 

P. B. w Jarosławiu

umieszczenia 
szycia. Poste rest, 

80

^ j w l e s  w kaidej ilość) i po najtańszych
cenach sprzedaje B a n k  r o ln ic z y  

Lwów, Karola Ludwika 1. Przyjmuje 
również zamówienia na kuknrudzę pastę 
wną , ,P ig n o le t io “' i wszelkie inne 
n a s io n a  w najlepszych jakościach.

Młoda, inteligentna panienka
mogąca udzielać początków nauk 

szkolnych, poszukuje miejsca do dzieci 
w zamożnym domu na prowincji. Ł aska ­
we zgłoszenia pod adresem: „Praca" do 
redakcji „Dziennika Polskiego*.

Kamienica II . piatrowa nowa, wolne 
lata, duże I. piątowe oficyny, z obszer- 

nem podwórzem ogrodem owocowym, 
czynsz roczny 3.516 zł. z wolut., ręki do 
sprzedauia. Wiadomość u właściciela 
realności. Kaleeza 14. 31

Nowe kuraa z dniem 2. marca 1391 
a) dla  a9pirautów do służby jedno­

rocznej ; b) celem przygotowania do egza­
minu oficerskiego. Wojskowy Zakład 
naukowy we Lwowie, ul. Akademicka 8 .

Oprzedaż płócien krajowych,
O  czysto lnianych, z najlepszych wyro­
bów bjrezyńskieh i po najtańszych ce­
nach, przy ulicy Dominikańskiej 1. 5. 
Franciszek Zajchowski. 83

Po s z u k u j e  s i ę  e k o n o m i  w s ta r­
szym wieku, kawalera, wdowca lub 

żouatego, bezdzietnego, człowieka p ra ­
wego charakteru, doświadczonego w za ­
wodzie, pracowitego, zdrowego, mogącego 
wykazać się chlubnemi świadectwami zs 
znanych dobrych gospodarstw Zgłosze­
nia osobiste przyjmuje się dnia 8 . lutego 
o 3. po południu ulica Krakowska 1. 6, 
piątro 2, 82

A LB IN  SO LECK I, we Lwowie, ul. 
Wałowa 1. U ,  potrzebuje zdolnego ajenta 
handlowego. Zgłaszający się winien prze­
dłożyć metrykę chrztu, ostatnie świade­
ctwo szkolne i wszelkie świadectwa do­
tychczasowej piacy w zawodzie handlo 
wym.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

JL p a r l a m e n t  na I. piętrze, składający 
A .  się z 9 - c i u  p o k o i  z przynależno 
ściaini, z osobną klatką schodową do 
ogrzewania, wodociągami, łazienką, umy­
walnią połączoną z wodociągami, terasą 
do pięknego ogródka, należącego wyłą­
cznie do tego apartamentu przy ulicy 
Biajerowskiej, od 1. kwieta.a 1891 r 
5 , 4 , p o n o j e  z przynależytościami 
S k l e p ,  .-J t a j n i ę .  W o z o w n i ę .  
S k ł a d  na towary wynajmuje Zarząd 
realności E m i la  B e r t e m i l i a n a  B r a -  
je r a ,  w godzinach 9.— 12. i 3.—5.

Domy i Parceie we Lwowie sprze 
daje z powodu przesiedlenia się ns 

wieś pod warunkami dla kupujących nad­
zwyczaj korzystnymi i plan sytuacyjny 
kompleksu dotyczącego bezpłatnie wydaje 
E m i l  B e r t e m i l i a n  B r a je r ,  ul. Bra- 
jerowska 10. 84

H E R B 11Ę  Fa dUJną
>/, k i l o  1*80 i 2  z ł r >

Znakomite WYS I EWKI  z herbat
k i l o  1*40 i z ł r .  1*70

poleca IHANDEL 1025 b

Alberta Szkowrona
l w ó w ,  P la c  M a r ja c k i  l . 7 .

n i e ś
w obszarze 250 inorgow w Taruow- 

skiem, do sprzedania. 
Zgłoszenia pod adres m : Kazj.

W, Tu 
1129

N A  K A R N A W A Ł !
KOSZUF.E z przodami gladkiemi, pikowemi, fałdo- 

wanemi i haftowanemu 
KOŁNIERZE i MANKIETY we wszystkich najmo­

dniejszych fasonach.
CHUSTKI frakowe jedwabne i batystowe. 
KRAWATY białe i KAPELUSZE składane. i 076 

polecają po najniższych cenach

S. GABRIEL i j. CHLEBOWNIK
L W Ó W ,  plac Halicki liczba 3.

0 0 ( 7 * 0 0 . 0 0 0 .  . O O O O ' .  1 :  O o

Zarząd Zakładu kąpielowego św. Anny O
O

l»r/y  u l i c j  A k a d e m ic k ie j  1, 1©,
zawiadamia niniejszem Szanowną P. T. Publiczność, że kąpiele 

parowej i rzymsko-iryjskioj, począwszy od'dnia
w

h ź n i  
r

8

dl a  Pań W
h Lutego b r. tylko raz w tygodniu mianowicie w każdy 
piątek od godziny 2 . po południu do 9. wieczorem odbywać sir beda.

Zarazem oznajmia się, że ba ta  (pływalnia) —  z powodu 
różnych ulepszeń przeprowadzić się mających —  będzie przez Całv 
miesiąc Luty b. r. zamknięty. Ł ‘ ^
1135 Z a rzą d .  A
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mierz Goyski,
chowie.

c. k.
m : 

notarjusz

        —  w

K O SZTTLE

0 0 0 0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0

o 
o

O najnowsze do fraka
O jedynie

MAGAZYNIE

Korespondencja prywatna.
Biedna jesteś bardzo, a sama się 

dręczysz najwięcej. Myśli tych dziś wy­
tłumaczyć Ci nie mogę, nim to nastąpi 
odpędzaj je, nie bierz do serduszka przy­
krości, pomyśl, źe to stan przejściowy 
Wszak mnie, Najdroższa, gorzej niż T o­
bie; wiem, źe cierpisz przeżeranie, Twego 
upadku na ducha 1 smutku rozprószyć 
nie mogę, drżę o Ciebie z każdym dniem 
bardziej.  Tatrz jaśniej w przyszłość, z a ­
klinam na wszystko! — Sam widzę, ie  
d. teraz niemożliwe — 19. 87
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A LA YiLLE DE PARIS
Lwów, plac Halicki 2.

1134 Gabryel Stark.

P o s z u k u je  s ię

leśniczego
kawalera choćby z niższym egzamine® 
mogącego zarazem pełnić  obowiązki *a ? 
B t ę p . - y  o b s z a r u  d w o r s k i e g o ,  
W y - » g a  się odpisu świadectw; z tycb 
nieuwzględniane zesłaną bez odpowiedzi 

Zgłosw się do właś-iciela mają)jiu 
S z l a c t a c i ó c e ,  poczta T a r n o p o l .

Z a m k n ię c ie  lf s ty  p ren u m era to ró w

Wielkiej Encyklopedji ilustrowaną!
nastąpi nieodwołalnie dnia 4. lutego b. r.

S t o s o w n i e  do z a p o w ie d z i  w p r o s p e k t a c h ,  z dniem 1. lu t e g o  r. b. lis* a preuu 
aiemt aro w sostarnn zamkniętą) i cena Encyklopedji dJa późniejszych nrbywców 
podwyższoną będzie z 05 ct.  na 81 c t .  (z przśsyłką .'•9 t.) za zeszyt, gdyż w obec 
olbrzymimi* k( w y d a w iy ,  twa, i l o ś ć  na! ,ładu musi być zastosowaną ś c i ś l e  do
cyfry prsedpłacicieli , i tylko mała liczba zapasowych e g z e m p l a r z y  d r u k o w a n a  
być może. . J „ 3?

W s z y s ęU j e d n a k  a b o n e n c i z a p is u ją c y  s ię  p r z e d  1. lu te g o  r .  b., 
o t r z g i n y i c a .b e d ą  h n  'HdilopeAl je , a  i, d o  jcofica, w y d a w n ic tw a ,  p o  cenie  
p ie r w o tn e j  “ o  ct. z a  ze szy t.

l ’o wyczerpaniu nieznacznej ilości zapasowych egzemplarzy pierwszych tomów 
jakie pozostaną na składzie, eena Encyklopedji, w handlu antykwarskim wzrośnie 
niewątpliwie w dwójnasób, luk trójnasób, jak to zwykle z tego rodzaju dziełami się 
dzieje.

Skład główpy „Wielkiej Encyklopedji ilustrowanej* dla 
Galicji W Księgarni Polskiej, we Lwowie, plac Halicki I. 14.

tOHSEGO sławne na cały świat specjalności

Tartak Parowy i Fabryka Parkietów 
R E I N H O L D  i B U B E R

w Hwożdzie p. N id  w ó rui, stacja kolejowa Stanisławów 
kantor i skład we Lwowie, ulica Kościuszki

flri&y

1.
zaleca gwojo wyroby deszczułtk dębowych 1 parkietów w wielkim doborze 
wzorów po najumiarkowańszych cenach franko do każdej stacji kolejowej 

pod gwarancją zupełnej suchości materjału i starannego wykonania.
C e n n ik i  i lu s t r o w a n e  g r a t i s  i  f r a n e o .  1069

JOOOOOOOOOOOOOOOOCO

Obrazy i fotografje
wprawia

do ram  i  Passepartouts
^  po umiarkowanych cenach

□  Zakład i i i t r o la to r s t l  1 ealauteryjay
§ Jana Kostluka
O we Lwowie, przy ulicy Batorego 1.26,
o o o o o o o o o o o o o o

W kaszlą i chrypce
nadzwyczajnie skuteczne i wielką ulgę 

przynoszą

cukierki klonowo-slodowe
wyrabiane ze soku klonów amerykańskich 
z dodatkiem ekstraktu słodowego, przez 

c. k. uprzywilejowaną fabrykę

A. MOLNAR, w  B udapeszcie
w pakietach po 10, 15, 20 i 30 centów.

Skład we Lwowie: w handlu

St. Markiewicza
w  B y n k u  liczba  42  

i w innych znaczniejszych haDdiaoh.

Pierścionki zaręczynowe, 
obrączki ślubne, 

kompletne wyprawy weselne,

oraz wszelkie
biżuterje ze złota i srebra

poleca po najprzystępniejszych cenach,

JAN JARZYN A
ju b ile r  i z ło tn ik , 1002 

we Lwowie, hotel Europejski, jpl. Marjack5.

Wielki krach!

Przez amerykańskie stosunki cło we
odkupiłem cały zjipas słynnych wielkich

M&l iii okrycia
po me do uwierzenia tauiej eonie

1  z ł -  5 0  c t .
uiistek grubych, ciepłych i njg Jo 

zniszczeni! w każdej dowolnej barwie 
z pysznemi bordurami i frcndzlami, 
półtora metra długich i szerokich.

Należy sic przeto spieszyć, jak 
długo zapas starczy, gdyż nie wróci 
podobna sposobność. Nabywać można 
za gotówkę lub za liczk i j rzez znaną 
firmę : '

i d .  k l e k n e r ,
W  WIEDNIU,

I., Scbonlaterngasse Nr. 1

Sa do nabycia w księgarniach dzieła 
naukowe pedagoga Plato  v. Renss 

nera:

Najlepsza Metoda
do nauczenia sie B E Z  N AUCZY ­
CIELA czytać, pisać i rozmawi:. u 
p i niemiecku w 3>oh M IESIĄ  
CACH. po angielski w SS4-cb 
LEKCJACH. Cena metody n ie­
mieckiej kurs niższy 80 ct., kurs wyż­
szy 2 zł. 10 c t , zeszytami po 15 ct. 
komplet tj. oba kursa razem 2 zł 60 ct. 
Metoda angielska z wymową, kurs 
niżrzy 9) et. NAJLEPSZY  E L E ­
M ENTARZ p o l s k o  - N i e ­
m i e c k i  z wymową, z 14 wzorkami 
pisma i 200 rycinami no 47, 2 0 r 10 ct.. 
oprawny 60 ct. — NAJNOWSZY  
E LE M EN T  1R/ P O LS K I z 
3 10 F ltiU U , tudzież ze wskazów­
kami pedagogicznemi po 34, 2 0 ,14 i 7 ct.

Skład główny w księgarni
S E Y F A R T H A  i C Z A J K O W S K IE G O

w» Lwowie. 1027

pielęgnowania skóry

EAU DE LYS DE LOHSE.
Flakony oryginalne po zł. 1-50, 2'80 i 5 zł.

Od przeszło 50 lat niezrównane .inko 
najleps/a w a l :  do skóry J la  utrzymania pełne) 
świeżości niłodzleń czej, jakoteż dla pewnego 
usunięcia piegów, opalenia, czerwoności, żółtych 
liszajów i wszelkich nieczystości s k ó r y .  
Biały  i różowy dla blondynek, żółty (Raeh.)

dla brunetek. 7r,8
LOHSEGO Lilienmilch Seife (Mydło) 

przecudnego zapachu dla swej czystości 
i doskonałości najlepsze ze wj/.ystkieh mydeł 
toaletowych ; sztnka <»0 ct . różowe 1 zł.

Przy zakupuie  mych fabrykatów należy baczyć na firmo:

GUSTAW LOHSE
Nadworny Perfumer.

Mużna nabyć we wszystkich aptepach i lepszych pa: fu ineraeh  
Anatro-Węgier.
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DOI M I M  i SANTOK WYMIANY

1 136

s.

PrzewyDorae i  s i a t o  i zapacnn
przez S u e z  sprowadzam

I 3 [ E R B A T Y
”  ’ c ł i l ń s l s l © .

po

JeM M m ia

SAFT1Y J
w e  L w o w i e  wo?

od rokn 1853 Istniejącą posiail 
własny skład najlepsiego P IW A  
OKOCIM SKIEGO z browaru  
Jana Gótza w Okocimie, którt 
»wą dobrocią wszelkie inne piwa jPrze 
?y*«za, jako też P IW A  LWÓW * 
? 1 browaru J. Lilien*
ieida 1 Sp. « e  I.wowle. Najprze 
dniejaze piwo okocimskie ko- 

z i ™ b,#r i c <*# domu 34 ct., 
no . i  marcowy16 ct. za litr. Sługi posyłane di 
mnie po piwo mają wyiazać się moin 
biletem na dowód, le  p w e  z mej destan 
iracji  pochodzi. Kuchnia zdrowa, smaczni 
i tama. Wybór potraw wielki. Codaien 
nie wyborne flaczki i inne gorą­
ce i zimne prz«kąski śniadankowe. Usłu­
ga skrzętna i rze telna, płatniczym zat 
sam jestem. — Polecając s.ę ła tkawyn 
względom Szanownej P  T. Publieznośe 

kreślę się uniżonym sługą

U t u l a  T o ep fer ,
właściciel restauracji 1. 18, 

pr ty ul. T r y b u n a ls k ie j  we Lwowie

zł. 2, 2-80, 3-20, 3-60, 4 4- 40 
za funt =  500 gramów.

Wysiewki herbaciane
po zł. 1-50 i 1-70 za funt — 500 gramów 

z zupełnie świeżego transportu

poleca handel 1010 b

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, w Bynku 1- 42.

Wydział krajowy 
L. 2155-

& O N K U R
rozo1in?y Rrólestwa Galicji i Lodomerji z WieJkiem K sięstnen

<ńeh °irnŁJ d»rs t w a wiejskUgo^ ^ " 1 koilkui' i u:‘ dwie Posady wędrownych nauczy
?l  ?,a, .Podarstw8 wiojskiego jost tunkojonarjusiem k r a j o w y m  

jnko taki podlega jezpi iredmo Wydziałowi krajowemu 
Jego zadaniem je s t ;
1. Udziel1?® gispodarzom wiejskim w ogóle, przedowszystk'cm zaś włościanom

rad i wskazó^e Jo ący^ się prowadzetia i podniesienia gospodarstwa wiojsKiego
wszystkich

2. Na i ł  an ' e A,.*1? u krajowego udz!elać Wydziałowi krajowemu a z pile- 
c-'nia tegoż tak* r?ądowym i Reprezentscjom powiatowym, fachowej
Piuji tyczącej |  P . i . f , .  ,ie ,>ei i»  gospodarstw włościańskich.

BI źsze 0 ,1!lzkuw krajowych nauczycieli wędrownych obejmuji
Ustrukoja dla tychże namzjmeli do L . ^  k|,  wyda, t .

Do posad ty i „ a  ą obsadzone na razie p row izo iyczne  przywiązana
Jest płaca roczna a oeie j  5q0 2(, tudzież ryczałt roczny ńa koszta
Podróży w kwocie FOO zL w. a.

Ćh ący sl®,U„:‘egaut „0- t0 Posady, winni wnieść do Wydziału krajowego udo 
kumentowane poaanld' SW0Je najdalej do 15. marca 1811, i w podaniach tycb 
Przedłożyć: ,

1. Świadectwa u ową<luająee odpowiednią kwalifikację do zajmowania posady 
0 którą kompetują mianowicie:

a) Świadectwa z 0 o Rytych s'ndjów zawodowych;
bj Świadectwa z dłuższej j z dobrym skutkiem w kraju odbytej praktyki

w M o d z i e  gospodarskim;
c) Świadectwo z o oneg) egzaminu kwalifikaeyjne;o ua nauczyciela w niższych 

8fkołach rolniczych
2 Metrykę uradzunia.
3 Krótki żyemrys.

_ , Kandydaci,  M.orzy opróej przelłożeuia dowodów pod 1. a) b) c) rrymienio
°ych, wykażą s ię  , ° ’,®“nił Znajomośc ą bodowi, bydła rogatego i gospodarstw,* 
Nabiałowego, tudaie orzy pi-acowa„  już w zawodzie na luzycielskim, otrzymają

i 5 ^|pie.-wszeiistwo przed innym; kandyditami

Z W yd zia łu  k ra jow ego  
Królestwa Galicji i Lodomerji z Wielkiem Księstwem Krakowskiem

Lwowie, dnia 1C. stycznia 1891.

1021w e
przy ulicy Hetmańskiej pod liczbą 5,

k u p u j e  i  sp r z e ć ła je

i  wszelkie papiery wartościowe i monety
po kursie dziennym bez delrczenia prowizji.

Przyjmuje także zleceniu .!!a giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. W  
papiery warto'. iowe wylosowane, tudzież płatne W

WM
W szelk ie  papjjjry warto 

kupony, przyjmuje za gotówkę 
Zlecenia z prowincji usk'

;;a
ciowe
bez wszelkiego potrącenia, 
teczniają się odwrotną pocztą.

A-iezue

I I

g.j |

O ryglu, profi dra JAgera 
wyroby po cenach fabry­
cznych z najszlachetniejszy
wełny, zalecane dla 09ób w ątłogo 
zdrowia, łatwo się przeziębiają-

eyeh.
Koszule |  S Ł
kaftaniki
Kalesony i. ">»),*' - g .
Skarpetki i pończochy ^
Ogrzewacze na żołądek

p Ę c ehy myśliwskie zest’opami 

Ksmfze^ki męskie włóczkowe z rę-
k ni ̂

Staniki włóczkowe 1 noszenia 
po sukni z rękawami i be*,^

Spódnice włóczkowe
poleca

handel płócien i bislizny

JANA RIEDLA
  we Lwowie.

I

Kantor wymiany 
| c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego |
Ł  kupuje i sprzedaje J

wszystkie efekta i monety
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji,

J a k o  dobrą i  pewnię lo k a c ję
p o 1 e 0 a lOCó

**sty hipoteczne 
| J o  listy hipoteczne premiowane 
! %  „ „ bez premji
a i y J p  li8ty Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
A i f j p  » Banku krajowego 
a o i  ?o iyczkę krajową galicyjską 

U  potyczkę propinacyjną galicyjską 
A l / 0/ 1 „ bukowińską
4,1/ oj i)0^yczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 «/ł l 0nio” M Propinacyjną węgierską 
4  l o  węgierskie Obligacje indemnizacyjne,

któie to papiery Kantor wymiany Baiiku hipotecznego zawsze 
na ywa i sprzedaje

po cen a ch  najko*ayStiBlejsaycli.
UW AG A: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od

p. T. kupujących wszelkie wylosowane a już płatne miej­
scowe papiery wartościowe, tudzież zajadłe kupony za gc - ®  
tówkę, bez wszelkiego potrącenia; zań zamiejscowe, jeajnie f j f c  
■a potrąceniem rzeczywistych kosztów. ^

Do efektów, u których wyczerpały 8ię kupony, dostarcza 
nowy uh arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. W

Ł. lwa Pttf flla łnmtńff!
Pew nie  I a iy b k o  dziataju<’y 

onek przediw nag n lo  koni, 
odl-iNknin, t. twardej a—
rzo na poilesznic i pięcie, 
przeciw b ro tln n k o m  a 
t wazelkun twardym d i i - ^
Skiatek poręcza

si<;. '
Do nabycia \

w aptekaob. ^ ‘  f  Nkłnstsle'

A ptekn

Schwenba
l le ld l ln g  po I W iednie,la.

wtedy prawdziwy, jeżeli 
Kużdy przsp i9 użycia i każdy 

laster zaopatrzony jest oboh sto 
jąeą  marką ochronną i podpisem : 

leży przeto baczyć na to i falsyfi­
katy zwracać napowrót.

p a

(lysposyttj i
■30w Kłównya ' ^
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] ar  zuptłnie gotowych męskich spodni zimowych z doskonałych zimowych icafcryj 
berneńskich musiały zostać tu skutkiem zawieszenia wypłat  firmy, dla której były 
przeznaczone, i otrzymałsm zlecenia pozbycia ich za jakąkolwiek cenę ja r t jam i lat 
pojedynczo. — Sprzedaję tedy owe, zupełnie gotowe, podług uajnuwszej 
mody wiedeńskiej zrobione, grube, mocne, ciepłe bez zaizntn

i dobre

Zimoi.ve spodnie męskie
1. soi ta | 

tylko zł. 1’5( |
11. sorta j 

jtylko zł. 1 90|
J l l .  sorta 

tylk i zł. 2 75

(a więc tylko za cenę roboty) a niech nikt nie wątpi, ż e  s i |  t o  s p o d n i e  s i l n e ,  
d o b r e ,  c i e p ł e  i  t r w a ł e  i odbiorę je napowrót, jeżeli to nie jes t czystą 
prawdą. — Ponieważ spodnie te 9zybko się rozsprzedają, niech się więc każdy 
spieszy zrobić u mnie cbstalunek, a przy tern podać należy długość w kroku i szero­

kość w biodrach. — Rozsyłka tylko za pobraniom lub gotówką.

Apfels Kleider Ausverkauf8
W ien, I . ,  F le isch m a rk t Nr.

H a g a z i n ^
613
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